
Ukazuje się od 1945 roku   

Szwarga zostaje. Na razie?
czwartek, 29 lutego 2024 NR 43 (17853)
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czytaj na str. 2

Jaki piękny rewanż!

Siatkarze Jastrzębskiego Węgla w półfinale Ligi Mistrzów! Stało się to po zwycięstwie 3:0 (25:22, 26:24, 25:21) nad włoskim 

zespołem Gas Sales Daiko Piacenza. Pokazując wielką siatkówkę, jastrzębianie z nawiązką odrobili straty z pierwszego 

spotkania (2:3). Rywalem JW w półfinale będzie turecki zespół Ziraat Bankasi. czytaj na str. 14
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czytaj na str. 7czytaj na str. 4

Stal - ŁKS
1:0

Jagiellonia 
- Korona 2:1 po dogrywce

Podbeskidzie 
- Motor 1:2

PKO BP Ekstraklasa

Fortuna Puchar Polski

Fortuna 1. Liga

Gdyby nie 
Podolski...
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PIŁKA NOŻNA2 Fortuna Puchar Polski

A
wans do półfinału Pu-charu Polski – i to po świetnym meczu – dał gliwiczanom sporo szczę-ścia. Nie ma co ukrywać, że takiego wyniku z mi-strzem Polski, osiągnięte-go w takim stylu, raczej nikt się nie spodziewał. Piast potrzebował jednak takiego meczu, bo jak na razie wiosenne granie nie układało się po myśli ze-społu trenera Aleksanda-

ra Vukovicia. Najpierw dwie porażki, a potem remis po słabszym me-czu z Cracovią. Nie tak miało być, bo potencjał gliwiczan jest dużo więk-szy niż aktualna pozycja w tabeli.  – Drużyna po-trzebowała zwycięstwa na potwierdzenie tego, jak dobrze pracuje. My o tym wiemy, ale jeżeli w świat idzie negatywny wynik, to trudno się w to wierzy. Wszyscy mocno pracowali na boisku. Przeciwstawi-liśmy się, szanując rywala i jego siłę. Do tego, co było w ligowym meczu, dołoży-liśmy więcej spokoju z pił-ką oraz więcej pazerności 

pod bramką przeciwnika, a to nam dało pewne pro-wadzenie i ważną wygraną – podsumował szkolenio-wiec zespołu z Okrzei.
Uwaga na RuchPiątek będzie jednak kolejnym ważnym dniem dla Piasta. Najpierw, w samo południe gliwi-czanie poznają swojego półfinałowego rywala i do-wiedzą się, czy o finał po-walczą na stadionie przy ul. Okrzei, czy też czeka ich spotkanie wyjazdowe. Wieczorem z kolei zawita-ją na Stadion Śląski, gdzie w derbowym meczu po-walczą o pierwsze zwycię-stwo w 2024 roku. – Wtor-kowa wygrana ma swoją wartość, ale już w piątek gramy w lidze. To jest ważniejsze niż aktualne poczucie zadowolenia. Za dużo czasu nie ma, a Ruch jest w tym momencie do-brze dysponowany i trzeba będzie się przeciwstawić. Teraz już myślimy o tym, żeby się dobrze zregenero-wać i być gotowym – pod-kreśla Aleksadar Vuković. 

Pokora przed radościąOgranie Rakowa i awans w Pucharze Polski nie ma znaczenia w kontekście li-gowej sytuacji Piasta. A ta wciąż jest daleka od ide-ału. Zespół ma tylko trzy punkty przewagi nad strefą spadkową. Zanim więc ki-bice będą patrzyli w górę, trzeba zająć się tym, co jest za gliwiczanami. Piłkarze zdają sobie z tego sprawę. – Pokora. Mamy kolejny mecz w piątek, więc musi-my podtrzymać to, co po-kazaliśmy na boisku w spo-tkaniu z Rakowem. Chcemy utrzymać dobrą formę. Zespół wierzył w to, że po porażkach jesteśmy mocni, że jesteśmy dobrą drużyną i że potrafimy grać w piłkę – stwierdził pomocnik Pa-
tryk Dziczek. Dlatego od środy rozpoczęto przygoto-wania do meczu z Ruchem. Najpierw regeneracja, a potem opracowanie sku-tecznego planu na występ na Stadionie Śląskim. Zapo-wiadają się bardzo ciekawe śląskie derby.

(KRIS)

P
orażka Rakowa w Gliwi-cach była potwierdze-niem tego, o czym mówi się od jakiegoś czasu: czę-stochowianie są w kryzysie i choć tabela ligowa do koń-ca tego nie odzwierciedla, pokazują to wyniki zespołu na wyjazdach. Już po pre-mierowym meczu wiosną, gdy Warta wygrała z „meda-likami” u siebie, sygnalizo-waliśmy, że był to 5. z rzędu mecz Rakowa w roli gościa w ekstraklasie, który nie za-kończył się zwycięstwem eki-py spod Jasnej Góry. Słabość wyjazdową podopiecznych Dawida Szwargi obnażyła w ostatni weekend także Stal Mielec (0:0), a we wtorek lep-szy w Gliwicach był Piast. Ta ostatnia porażka jest najbar-dziej bolesna, bo wykluczyła częstochowian z walki o Pu-char Polski.„Niestety, staliśmy się li-gowym średniakiem. Nie ma sensu się oszukiwać, to nasz najpoważniejszy kryzys od 2016 r. Zebrałem wtedy tro-

chę doświadczeń. Spróbu-jemy tą sytuacją zarządzić” – napisał na swoim profilu na portalu „X” właściciel Ra-kowa, Michał Świerczewski. Takim słowom trudno się dziwić, bo ambicje po sięgnię-ciu po mistrzostwo Polski w Częstochowie z pewnością są duże. Tymczasem zespół ma małe szanse na powtórze-nie zeszłorocznego wyczynu, a dodatkowo odpadł z rozgry-wek w krajowym pucharze. Po wtorkowym spotkaniu w Gliwicach drużyna wróciła do Częstochowy i w budyn-ku klubowym spotkała się właśnie ze Świerczewskim. Obecni byli na niej piłkarze oraz sztab szkoleniowy. Jak poinformował Tomasz Wło-darczyk z serwisu „Meczyki”, podczas dwugodzinnych roz-mów nie zdecydowano się na zakończenie współpracy ze Szwargą, jak niektórzy mogli przypuszczać. Trener na pew-no pozostanie na stanowisku, przynajmniej do najbliższego meczu z Lechem Poznań.

Starcie z Piastem po raz ko-lejny udowodniło, że Rakowo-wi brakuje wiele do tego, co prezentował w poprzednich rozgrywkach. Zdaje sobie z tego sprawę również szko-leniowiec zespołu. - To nie jest to, do czego przyzwyczaił Raków. Można przegrać mecz, ale sposób, w jaki ponieśliśmy porażkę z Piastem, nie przy-stoi takiej drużynie. Można mówić o taktyce, zawodni-kach, decyzjach personalnych itd., natomiast trzy stracone bramki ze stałych fragmen-tów gry zawsze wiążą się z nastawieniem, podejściem, wygraniem pojedynku. Tego nam dzisiaj brakowało. Przy drugim golu Piast wepchnął nam piłkę do bramki i poka-zał, jak ważna była determi-nacja w polu karnym. Oczywi-ście biorę odpowiedzialność za tę porażkę na siebie. To ja przygotowywałem zawodni-ków do tego meczu, więc ja jestem głównym winowajcą - stwierdził Dawid Szwarga.
Kacper Janoszka

Chwilowa radośćDwie godziny rozmów
W Rakowie zastanawiają się, co zrobić z tymi wyjazdami. - To najpoważniejszy 
kryzys od 2016 roku - twierdzi właściciel klubu Michał Świerczewski.

ĆWIERĆFINAŁ PUCHARU POLSKI 

n PIAST GLIWICE – Raków Częstochowa 3:0 (1:0)
n Lech Poznań – POGOŃ SZCZECIN  0:1 (0:0, 0:0)
n JAGIELLONIA BIAŁYSTOK – Korona Kielce 2:1 (0:0, 1:1)
n Wisła Kraków – Widzew Łódź - zakończył się po zamknię-
ciu wydania 

W 
miniony week-end w lidze oba zespoły podzie-liły się punktami ze swoimi ry-walami, przy czym bardziej z wywalczonego „oczka” cieszyli się w Kielcach. Korona uratowała remis w starciu z Legią, podczas gdy w Białymstoku Jagiello-nia zdobyła punkt z Ruchem Chorzów.

Seria szansWe wczorajszym starciu po 45 minutach także był remis. Obaj trenerzy przed meczem zapowiadali, że bardzo poważnie traktują pucharowy bój, ale nie oby-ło się bez zmian w składach. Swoją szansę dostało kilku graczy, którzy ostatnio grali nieco mniej. Pierwsza po-łowa nie przyniosła zbyt wielu emocji. Groźniejsza była „Jaga”, ale podobnie jak goście z Kielc – nie stworzy-ła zbyt wielu bramkowych okazji. Najlepszą szansę – 

a w zasadzie serię szans – zespół z Białegostoku miał w 42 minucie. W przeciągu kilku sekund miejscowi od-dali trzy strzały na bramkę gości. Po jednym z nich, au-torstwa Jarosława Kubic-kiego, piłka odbiła się od słupka, a dobitka została zatrzymana przez Xaviera Dziekońskiego.
Więcej szkody niż 
pożytkuW ekipie z Kielc przed przerwą najlepsze wrażenie pozostawił po sobie Mariusz Fornalczyk, który przejawiał dużą ochotę do gry i stwa-rzał największe zagrożenie pod bramką Jagiellonii. Na drugą połowę Korona wy-szła z trójką nowych graczy i z wielkimi chęciami. Już w 51 minucie goście mogli objąć prowadzenie. Danny Trejo w doskonałej sytuacji trafił jednak w rękę bram-karza „Dumy Podlasia”. Kilka minut później na potrójną zmianę zdecydował się tak-

że szkoleniowiec gospo-darzy, ale przyniosła ona... więcej szkody niż pożytku. Chaos po wejściu nowych piłkarzy z premedytacją wykorzystali przyjezdni już kilkadziesiąt sekund póź-niej. Kapitalnym podaniem z głębi pola popisał się Hisz-pan Nono, a Martin Remacle z zimną krwią umieścił piłkę w bramce Jagiellonii. Po go-

dzinie gospodarze musieli więc gonić wynik, ale opor-nie im to szło. Goście z ko-lei czekali na swoje szanse w kontratakach.
Skuteczny AngolczykPubliczność w Białym-stoku coraz bardziej za-czynała się niecierpliwić, widząc to, co dzieje się na murawie, ale w 80 minucie 

miała w końcu powody do radości. Fatalne zagranie Dominica Zatora przejął Afimico Pululu i znalazł się sam na sam z bramkarzem Korony. Rezerwowy gracz „Jagi” nie zmarnował dosko-nałej okazji, pakując piłkę między nogami Dziekoń-skiego do bramki. Osiem minut później goście z Kielc mogli po raz drugi wyjść 

na prowadzenie, ale Jew-gienij Szykawka w dogod-nej sytuacji trafił w kolegę z zespołu i potrzebna była dogrywka. Przez pierwszy kwadrans nic się nie działo. Na początku drugiej połowy przed szansą na zadanie de-cydującego ciosu stanął Je-sus Imaz, ale po jego strzale piłka odbiła się od słupka. Gdy wydawało się, że po-trzebne będą rzuty karne, w doliczonym czasie znów w roli głównej wystąpił Pu-lulu. Angolczyk wykorzystał błąd Marcela Pięczka i zdo-był bramkę na wagę awansu do półfinału.
Krzysztof  Polaczkiewicz
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n Jagiellonia Białystok – Koro-
na Kielce 2:1 (0:0, 1:1)
0:1 – Remacle, 58 min, 1:1 – Pululu, 
80 min, 2:1 – Pululu, 120+2 min
JAGIELLONIA: Abramowicz – Sa-
cek, Skrzypczak, Dieguez, Lewic-
ki (57. Wdowik) – Romańczuk, Ngu-
iamba (57. Nene) – Marczuk (81. Ku-
pisz), Kubicki (57. Pululu), Hansen 
(67. Łaski) – Imaz. Trener Adrian 
SIEMIENIEC.
KORONA: Dziekoński – Godinho, Za-
tor, Trojak (46. Malarczyk), Pięczek 
– Hofmeister – Podgórski (46. Nono), 
Remacle, Trejo (67. Czyżycki), For-
nalczyk (83. Błanik) – Dalmau (46. 
Szykawka). Trener Kamil KUZERA.
Sędziował Tomasz Musiał (Kra-
ków). Widzów 7280. Żółte kartki: 
Pululu – Czyżycki.

Dzięki bramce w doliczonym 
czasie dogrywki Jagiellonia 
zameldowała się w półfinale 
Pucharu Polski.

Dwa ciosy Pululu

Ponad dwie godziny czekali na rozstrzygnięcie kibice w Białymstoku. Bohaterem zo-
stał angolski napastnik, który wszedł na boisko z ławki.
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Ł
KS jest w ekstraklasie jedynym zespołem, któ-ry nie zdobył choćby punktu w meczach wy-jazdowych. Zespół tre-nera Marcina Matysiaka przy-jechał do Mielca, by wymazać z rejestru tę niechlubną staty-stykę. Plany to jednak jedno, a boiskowa rzeczywistość to 

zupełnie inna para kaloszy. Niewiele jednak brakowało, by „czerwona latarnia” tabeli wyjechała z Mielca ze zdoby-czą punktową. 
Od pierwszego gwizdka 

arbitra gospodarze atakowali z impetem. Już w 8 minucie Ilja Szkurin wpakował futbo-lówkę do bramki gości, lecz 

gol nie został uznany z powo-du ofsajdu. Z identyczną sy-tuacją mieliśmy do czynienia w 22 minucie, gdy strzał Szku-rina głową sparował Aleksan-der Bobek, ale dobitka Berta Esselinka była skuteczna. Ra-dość mielczan trwała bardzo krótko. Pięć minut później nie było już jednak apelacji, z pra-

wej flanki centrował Maciej Domański, piłkę głową zgrał 
Mateusz Matras i tym razem nie było już zastrzeżeń do tra-fienia najlepszego snajpera Stali. To był 11. gol niespeł-na 25-letniego Białorusina w bieżących rozgrywkach. O optycznej przewadze pod-opiecznych trenera Kamila Kieresia w pierwszej połowie świadczą statystyki: posia-danie piłki 57:43%, strzały celne 4:1, strzały niecelne 2:1, faule 6:7, spalone 3:1. Po przerwie łodzianie za-grali o wiele odważniej niż w pierwszych trzech kwa-dransach. Niewiele brakowa-ło, by w 58 minucie goście cieszyli się ze zdobycia wy-równującego gola. Esselink dosłownie w ostatnim mo-mencie zablokował strzał Marcina Flisa. Po rykoszecie obrońca ŁKS-u uderzał nie-mal do pustej bramki! W 62 minucie Rahil Mammadov z kilku metrów wpakował pił-

kę do bramki, gola jednak nie było, ponieważ sędzia dopa-trzył się spalonego, a ponadto był także faul w ataku. W 69 minucie ŁKS dopro-wadził do wyrównania. Po dośrodkowaniu z rzutu roż-nego Flis zgrał piłkę, a Husein Balić uprzedził Krystiana Ge-tingera i z bliska umieścił fut-bolówkę w bramce. Po ana-lizie VAR okazało się, że zdo-bywca gola potraktował pił-karza Stali nakładką i zamiast gola dorobił się żółtej kartki. W 74 minucie kapitalną inter-wencją popisał się bramkarz mielczan Mateusz Kochalski, broniąc strzał głową z najbliż-szej odległości. W 82 minucie sędzia Sebastian Krasny anu-lował gola Michała Mokrzyc-kiego z powodu ofsajdu. 
 Bogdan Nather

Fortuna Puchar Polski n PKO BP Ekstraklasa 3
29 lutego 2024 n Nr 43 

PKO BP EKSTRAKLASA
23. KOLEJKA (1-4.03.)

piątek
n Cracovia – Warta Poznań 18.00
n Ruch Chorzów – Piast Gliwice
 20.30

sobota
n Górnik Zabrze – Jagiellonia 
       Białystok 15.00
n Śląsk Wrocław – Widzew Łódź
 17.30
n Legia Warszawa – Pogoń Szczecin
 20.00

niedziela
n ŁKS Łódź – Puszcza Niepołomice
 12.30
n Zagłębie Lubin – Korona Kielce
 15.00
n Raków Częstochowa – Lech 
       Poznań 17.30

poniedziałek
n Radomiak – Stal Mielec 19.00

1. Jagiellonia 22 42 50:31
2. Śląsk 22 42 31:17
3. Lech 22 40 36:26
4. Pogoń 22 39 43:25
5. Legia (p, sp) 22 37 34:27
6. Raków (m) 21 36 39:25
7. Górnik 22 32 29:26
8. Stal 22 32 29:30
9. Widzew 22 28 28:31

10. Zagłębie 22 27 25:36
11. Cracovia 22 26 29:29
12. Piast 21 25 20:20
13. Radomiak 22 25 24:33
14. Warta 22 24 22:27
15. Korona 21 22 25:28
16. Puszcza (b) 21 22 28:39
17. Ruch (b) 22 15 23:36
18. ŁKS (b) 22 10 16:45

1 - elim. LM, 2-3 - elim. LK, 16-18 - 
spadek.

FORTUNA 1. LIGA
22. KOLEJKA (1-4.03.)

piątek
n Stal Rzeszów – Miedź Legnica
 18.00
n GKS Tychy – Arka Gdynia
 20.30

sobota
n GKS Katowice – Znicz Pruszków
 12.40
n Bruk-Bet Termalica Nieciecza 
       – Wisła Płock 15.00
n Odra Opole – Wisła Kraków
 17.30

niedziela
n Górnik Łęczna – Motor Lublin
 12.40
n Polonia Warszawa – Chrobry 
        Głogów 15.00
n Zagłębie Sosnowiec 
      – Podbeskidzie Bielsko-Biała
 18.00

poniedziałek
n Lechia Gdańsk – Resovia
 18.00

1. Arka 21 40 36:21
2. Tychy 21 40 28:22
3. Lechia (s) 21 38 31:18
4. Motor (b) 20 35 27:24
5. Wisła K. 21 34 40:24
6. Górnik 21 34 21:18
7. Odra 21 34 24:20
8. Wisła P. (s) 21 33 30:28
9. Miedź (s) 21 32 30:22

10. Katowice 21 30 31:24
11. Bruk-Bet 21 28 34:28
12. Znicz (b) 21 26 16:24
13. Stal 21 23 28:36
14. Chrobry 21 22 20:34
15. Resovia 21 22 22:36
16. Polonia (b) 21 19 25:33
17. Podbeskidzie 20 17 16:29
18. Zagłębie 21 11 14:32

1-2 – awans, 3-6 – baraże, 16-18 
– spadek
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STAL ŁKS
52 posiadanie piłki 48

4 strzały celne 2

5 strzały niecelne 5

2 rzuty rożne 7

3 spalone 4

15 faule 14

3 żółte kartki 3

1 czerwone kartki 0

 MÓWIĄ LICZBY

OCENA MECZU HH

STAL: Kochalski 6 - Pingot 0, Matras 
6, Esselink 6 - Jaunzems 5 (90. Ger-
stenstein niesklas.), Guillaumier 5 (75. 
Rafa Santos niesklas.), Wlazło 5, Getin-
ger 0 - Strzałek 5 (62. Wołkowicz 4), Do-
mański 6 - Szkurin 6 (75. Meriluoto nie-
sklas.). Trener Kamil KIEREŚ. Rezer-
wowi: Jałocha, Ehmann, Ł. Wolsztyń-
ski, M. Stępień, 

ŁKS: Bobek 5 - Szeliga 5 (70. Młynarczyk 
3), Mammadov 5, Flis 6, Durmisi 5 - Ce-
ijas 4 (61. Jakub Letniowski 4) - Pirulo 4 
(46. Dankowski 5), Ramirez 5, Mokrzycki 
6, Balić 5 (90. Głowacki niesklas.) - Jurić 
3 (46. Janczukowicz 5). Trener Marcin 
MATYSIAK. Rezerwowi: Kołba, Guelen, 
Louveau, Koprowski. 

Stal 
Mielec

ŁKS 
Łódź

Sędziował Sebastian Krasny (Kraków) - 6. Asystenci: Michał Obukowicz (Warszawa) 
i Andrzej Zbytniewski (Lublin). Widzów 5673. Czas gry: 100 min (49+51). Żółte kartki: 
Pingot (40. faul), Szkurin (72. faul) - Balić (69. faul), Mammadov (71. faul), Durmisi (77. 
faul); czerwona kartka: Pingot (90+1, druga żółta). 

Piłkarz meczu Maciej DOMAŃSKI

1:0 - Szkurin, 27 min (asysta Matras), 

1:0
(1:0)

FORTUNA PUCHAR POLSKI

D
wa wicemistrzostwa, trzy przegrane finały Pucharu Polski. Tak pre-zentuje się - skromny - bilans sukcesów, jakie w całej swo-jej historii osiągnęła Pogoń Szczecin. Klub istnieje od 1948 roku, ale nie dane było mu dostąpić nigdy najwyż-szych zaszczytów. Niewyklu-czone, że zmieni się to w tym sezonie. Ostatnie tygodnie są dla „portowców” znakomite. Jako jedyna drużyna wygrała wszystkie 3 mecze ekstrakla-sy w 2024 roku. Do tego ro-biła to w sposób bardzo efek-towny, bo strzelając najwięcej goli. Szczecinianie nie wyko-nali zimą żadnego transferu 

(tak jak i Lech Poznań), ale nic nie stracili, bo ich zawodnicy solidnie przepracowali zimę i weszli w terminarzową wio-snę w kapitalnej dyspozycji. Podkreślili to tylko w meczu Pucharu Polski w Poznaniu.W Wielkopolsce przed pierwszym gwizdkiem od-nosili wrażenie, że to Pogoni bardziej zależy na ćwierćfina-le niż Lechowi. Przy Bułgar-skiej stawiła się solida dele-gacja kibiców gości, ale sam mecz był dość wyrównany. Nie było w nim wielu praw-dziwie dogodnych okazji na gole, a najlepszą zmarnował jeszcze w pierwszej połowie Kamil Grosicki, fatalnie pu-dłując w sytuacji sam na sam z Filipem Bednarkiem. Do 

rozstrzygnięcia potrzebna była dogrywka i dopiero tuż przed jej końcem z bliska do siatki piłkę wpakował Joao 
Gamboa. - To było szalone spotkanie. Nasi kibice stwo-rzyli niesamowitą atmosferę, a ich doping był wspaniały. Sam zmarnowałem dwie okazje na gola, ale strzeliłem w samej końcówce, a to jest coś fantastycznego. Ciężko to w ogóle opisać. To było wspa-niałe uczucie - mówił 27-letni Portugalczyk, który dał szcze-cinianom awans do półfina-łu. Z kim zagra tam Pogoń, jeszcze nie wiadomo, ale na Pomorzu Zachodnim podcho-dzą do tego z wielkim optymi-zmem. Z pewną dozą ostroż-ności można chyba nazwać 

„portowców” głównym fawo-rytem do zdobycia Pucharu Polski i włożenia w końcu pierwszego trofeum do pustej gabloty. Zespół gra znakomi-tą piłkę i ma rozpędzonego lidera w postaci Grosickiego, który akurat w Poznaniu... nie miał zbyt dobrze ustawione-go celownika.- Jestem ekstremalnie zadowolony z drużyny, ale muszę podkreślić jedną rzecz. Jeszcze niczego nie osiągnęliśmy. W Pucharze Polski jesteśmy w półfinale, a dalsza droga wciąż przed nami - tonował zapędy tre-
ner Jens Gustafsson. Teraz „portowcy” będą mieli oka-zję na kolejne udowodnie-nie jakości. Udadzą się bo-

wiem do Warszawy. Z Legią w ostatnich latach Pogoń radziła sobie co prawda całkiem nieźle, ale dla każ-dego mecz z „wojskowymi” to zawsze trudny test.
Piotr Tubacki

n Lech Poznań – Pogoń Szczecin 
0:1 (0:0, 0:0)
0:1 – Gamboa, 119 min (głową)
LECH: Bednarek – Pereira, Salamon, 
Milić, Douglas – Murawski (106. Kwe-
kweskiri), Karlstroem (112. Ba Loua) 
– Hotić, Marchwiński (91. Gholizadeh), 
Velde – Szymczak (116. Dziuba). Trener 
Mariusz RUMAK.
POGOŃ: Cojocaru – Wahlqvist (106. 
Smoliński), Loncar (90. Borges), Malec, 
Koutris – Gamboa, Ulvestad – Przybo-
rek (62. Wędrychowski), Gorgon (78. Bi-
czachczjan), Grosicki – Koulouris. Tre-
ner Jens GUSTAFSSON.
Sędziował Bartosz Frankowski (Toruń). 
Widzów 17 434. Żółte kartki: Velde, 
Milić – Wahlqvist, Koutris, Gamboa.

Czas odkurzyć gablotę?

W Mielcu VAR pozbawił obie drużyny - Stal i ŁKS – kilku goli. 

Wymęczona wygrana

Husein Balić (z lewej) strzelił dla ŁKS-u gola, który jednak został anulowany z powodu 
faulu na Krystianie Getingerze.

Sport 5c3e2af171



PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa

GÓRNIK ZABRZE 

W 
ostatnim czasie 
Górnik przepro-
wadza udane transfery związa-ne z piłkarzami z Japonii. Na zakończenie let-

niego okienka transferowego 2022 do Zabrza trafił 23-letni 
wtedy Kanji Okunuki. Warto dodać, że nikt go wcześniej nie widział w akcji na żywo! Za-
ufano skutecznym systemom i jak się okazało – nie pomy-lono się. 

Tak jak Manuel NeuerWypożyczony z Omiya Ar-dija skrzydłowy nie zawiódł. Szybko stał się ważną częścią drużyny. Strzelał i notował asysty. Po roku trafił do 2. Bun-desligi, do 1. FC Nuernberg, a ma już za sobą nawet debiut w reprezentacji Japonii, w me-czu z Tajlandią; stało się to 1 stycznia. Kilka miesięcy po Okunukim w Zabrzu wylądo-wał Daisuke Yokota. Do Gór-nika trafił z drużyny mistrza Łotwy - Valmiera FC. Jesienią był najlepszym piłkarzem 14-krotnych mistrzów Polski, zdobył 7 bramek i zanotował asystę. Zimą sprzedano go za ponad 2 mln euro do belgij-
skiego Gentu (ostatnio naba-wił się poważnej kontuzji). Teraz dzięki tym pieniądzom „górnicy” mogą funkcjonować i spłacać zaległości… Yokota jest związany z agencją menedżerską Pro Profil GmbH z Dortmundu, 
która w swojej stajni ma m.in. samego Manuela Neuera. Związany z nią jest też 23-let-
ni Soichiro Kozuki. - Zawo-dowym piłkarzem zostałem w wieku 18 lat. Przez pierw-sze dwa-trzy lata uzbierało się 
raptem 20 meczów. Zdecydo-wałem więc, że dobrą opcją będzie w młodym wieku wy-jechać do Europy. Pomógł mi mój były trener Gert Engels. To dzięki jego kontaktom tra-fiłem do Niemiec - tłumaczy nam Japończyk. 

Z Bundesligi do 
ekstraklasy Do Europy przeniósł się z Kyoto Sanga, wcześniej Purple Sanga, gdzie przez kil-ka lata pracował też Engels, który z Japonią związany jest od końca XX wieku. To pod jego okiem w zespole Kyoto Purple Sanga grał Piotr So-wisz. Wychowanek Odry Wo-dzisław spędził w tym klubie cały sezon w 2001 roku (21 meczów, 1 gol).  Pochodzący z miejscowo-ści Dueren w Nadrenii-West-falii Engels pomógł potem swojemu byłemu podopiecz-nemu przenieść się do klubu z jego miejscowości - 1. FC Dueren. Japończyk grał tam w IV lidze i zrobił na tyle do-bre wrażenie, że szybko trafił do Schalke. Najpierw do re-zerw, a potem do pierwszej drużyny.  Jeszcze rok temu był Bundeslidze. Zadebiuto-wał w styczniu 2023 i w dru-gim meczu z RB Lipsk strzelił nawet gola. Skończyło się na pięciu występach w najwyż-szej klasie rozgrywkowej za Odrą. W lutym na treningu doznał poważnej kontu-zji kostki. Wypadł z grania, a Schalke niestety spadło. 

Japończykowi długo zajęło dojście do siebie. - Przez pół roku rozegrałem ledwie kilka meczów, stąd decyzja o tym, żeby spróbować czegoś in-nego. Okej, to może krok do tyłu, ale potem można zrobić dwa do przodu - tłumaczy.  
Chce się odbudować - Nie miałem problemu z zaadaptowaniem się w no-wym miejscu. Przebiegło to sprawnie, zostałem też do-brze przyjęty przez kolegów. Jak było z transferem? Roz-mawiałem ze swoim mene-dżerem, który powiedział, że jest zainteresowanie ze 

strony Górnika. Co wiedzia-łem o Polsce, o ekstraklasie? Szczerze, to... nic. Słyszałem tylko tyle, co powiedział mi Daisuke Yokota, który jest już w Belgii. Pomyślałem wte-dy, że to miejsce i liga, która ma potencjał, żeby się w niej odbudować i zrobić kolejny 
krok w karierze - opowiada 
Kozuki. Rozmawiał z Yokotą o Górniku, o życiu w Pol-sce, o wszystkim, co trzeba wiedzieć przed przyjazdem 
do nowego miejsca. - Szyb-ko zdecydowałem, gdzie będę mieszkał. Daisuke był w Gliwicach, ale powiedział 

mi, że lepiej być w Katowi-cach i właśnie to miasto wy-brałem na miejsce zamiesz-kania. Na treningi dojeżdżam samochodem - podkreśla.Z Górnikiem podpisał kon-trakt do końca roku. - To dla mnie dobra opcja. Moje cele są jasne: zdobyć dla nowego klubu jak najwięcej bramek, notować asysty. Chcę pomóc drużynie w tym, żeby jesz-cze poprawić to miejsce, na którym teraz jest, żeby była w czołówce - zaznacza. Za 
nami na razie trzy wiosenne mecze w ekstraklasie. Za-debiutował w starciu z Pia-stem. Przy Okrzei wszedł na boisko w 81 minucie, zmie-niając Lukasa Podolskiego. W kolejnej grze z Koroną były już prawie dwa kwa-dranse. Z kolei w niedzielę, w przegranym 1:3 meczu z Widzewem w Łodzi, cała II połowa i asysta przy golu Rafała Janickiego. 

Podolski pomaga Co do Podolskiego, dodaj-my, że to jego obecność miała - jak się okazuje - decydujący wpływ na to, że Japończyk jest w klubie 14-krotnego mistrza Polski. - Uczciwie po-wiem, że jeżeli w klubie nie byłoby Podolskiego, to praw-
dopodobnie bym tutaj nie trafił. Zna piłkarzy z Japonii, bo sam grał w moim kraju. Zna naszą mentalność. Wie-działem, że trafiając do Polski mogę na niego liczyć. Yokota powiedział, że my, Japończy-cy, zawsze możemy liczyć 
na jego pomoc. Z Okunukim było podobnie. Mając kogoś takiego za plecami łatwiej podjąć decyzję o przenosi-nach - podkreśla. Kozuki ma kilkanaście występów w juniorskich re-prezentacjach swojego kraju. - Do poprzedniego roku, do momentu, kiedy nie zagra-łem w Bundeslidze, nie by-ło możliwości, żeby marzyć o występach w reprezenta-cji. Kiedy zadebiutowałem 

w Bundeslidze, zrobiło się o mnie głośno. Byłem w krę-gu zawodników, którymi in-teresował się selekcjoner. Te-raz muszę się skupić na klu-bie, żeby jak najlepiej w nim grać i się prezentować. Muszę udowodnić swoją wartość i możliwości - mówi. Jego piłkarski idol z kraju to Keisuke Honda, 98-krotny reprezentant Japonii, który grał w takich klubach, jak AC Milan czy brazylijskie Botafo-go i poza Afryką występował na wszystkich kontynentach. 
Przede wszystkim ceni jed-nak Koreańczyka Heung-min Sona z Tottenhamu, jak mó-wi, za jego „szybkość, umie-jętności, sposób kończenia 
akcji”. 

Językowe dylematy Dodajmy, że Kozuki w przeciwieństwie do Oku-nukiego, który w ogóle nie mówił po angielsku, oraz do Yokoty, który jakoś sobie ra-dził językowo, dobrze mówi po angielsku. - Kiedy wie-działem, że będę się decydo-wał na wyjazd do Europy, to przez rok, dwa intensywnie uczyłem się angielskiego. Po przyjeździe do Niemiec pierwsze pół roku było jed-nak koszmarne. Nie byłem w stanie się komunikować z kolegami ani po angiel-sku, ani po niemiecku. Ina-czej jednak, gdy się uczysz, a inaczej potem w realnym życiu w innym miejscu. Po przejściu do Schalke to się zmieniło. Wcześniej jedyne, co byłem w stanie wydusić z siebie, to „hello” i „dzięku-ję”. Po transferze do Gelsen-kirchen, gdzie wszyscy byli uprzejmi, życzliwi, zmieniło się to. Nagle zacząłem mó-wić. Nie tylko po angielsku, ale i po niemiecku. Kiedy te-raz w tym języku mówi do mnie Podolski, to nie ma pro-blemów ze zrozumieniem. Notuję duże językowe postę-py - mówi z uśmiechem.   
Michał Zichlarz          

SOICHIRO KOZUKI 
n Data urodzenia: 22 grudnia 2000 
n Miejsce urodzenia: Uji 
n Wzrost/waga: 182 cm/78 kg 
n Pozycja na boisku: prawoskrzydłowy 
n Kariera: Kyoto Sanga, 1. FC Dueren, Schalke 04 Gelsenkir-
chen, Górnik Zabrze (kontrakt do końca grudnia 2024 z opcją 
wykupu z Schalke). 
Kilkanaście występów w juniorskich reprezentacjach Japonii, 
od U15 do U19.  

Zdecydowała 
obecność 
„Poldiego” 

Pod okiem trenera Jana Urbana ma szansę do szybkie-
go odbudowania się. 

4 
PIŁKARZY 

z Kraju Kwitnącej Wiśni grało 
dotąd w Górniku. Pierwszym był 

Kimitoschi Nogawa, który trafi ł 
do Zabrza w okresie rządów Marka 

Koźmińskiego. Było to zimą 2004 
roku. Miał - w trudnym momencie - 
przyciągnąć do klubu japońskich in-
westorów. Skończyło się na ledwie 
trzech występach w ekstraklasie. 
Potem grał m.in. w… Kamerunie. Na 
kolejnych Japończyków w górni-
czym klubie trzeba było czekać do 
ostatnich lat. Latem 2022 w Zabrzu 
wylądował Kanji Okunuki, a zimą 
rok temu Daisuke Yokota. Teraz jest 
Soichiro Kozuki. 

Za 23-letnim japońskim skrzydłowym 
Soichiro Kozukim debiut w ekstraklasie 
oraz pierwsza asysta.   

Fo
t.

 g
o

rn
ik

za
b

rz
e.

p
l      

Fo
t.

 A
rt

u
r 

K
ra

sz
ew

sk
i/

P
re

ss
fo

cu
s.

p
l  

Soichiro Kozuki już pokazał się na boiskach ekstraklasy. Na zdjęciu w walce z Bartłomiejem Pawłowskim. 
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Podbeskidzie przegrało 
z Motorem Lublin, 
a trener Dariusz Marzec 
pożegnał się z bielskim 
klubem. Jak ustalił 
„Sport”, jego następcą 
ma zostać Jarosław 
Skrobacz. 

P
rzed meczem szkole-niowiec gości Goncalo Feio spodziewał się 

wysokiego pressingu i prób zamykania jego drużyny na własnej połowie – i do-kładnie tak wyglądały po-czątkowe minuty. W ciągu 
pierwszych siedmiu Podbe-skidzie miało cztery stałe fragmenty gry, w tym egze-kwowało rzut wolny z ok. 20 metrów, ale uderzenie Marko Martinagi trafiło tylko w dobrze ustawiony mur. 

Powinni prowadzićMotor otrząsnął się po kwadransie, gdy po błyska-wicznie przeprowadzonym ataku z lewej strony pola karnego piłkę dośrodkowy-wał Mbaye Ndiaye. Strzał z bliskiej odległości Kacpra 

Śpiewaka wylądował jed-nak w rękach debiutujące-go w bielskim zespole Kac-pra Krzepisza. „Górale” pro-wadzenie powinni objąć w 31 minucie, gdy blisko linii bocznej faulowany był Bartosz Bida, a do stojącej piłki podszedł Maksymilian Banaszewski. Dochodzące dośrodkowanie do bramki zaskoczyło obrońców Mo-toru, a pierwszy do piłki 

dopadł Daniel Mikołajew-ski. Mocny strzał głową ka-pitana drużyny gospodarzy o centymetry minął prawy słupek bramki Kacpra Rosy. 
Gol z kontrowersjamiMotor odpowiedział w najlepszy możliwy spo-sób. W 37 minucie seria trzech krótkich podań z le-wej strony została zakoń-czona dośrodkowaniem 

Piotra Ceglarza w pole kar-ne. Tor lotu piłki delikatnie zmienił jeszcze Bartosz Wolski i futbolówka zatrze-potała w siatce gospodarzy. Pięć minut później goście z Lublina podwyższyli, choć nie obyło się bez kon-trowersji. Najpierw piłkę we własnym polu karnym stracił Mikołajewski, które-mu wyłuskał ją siedząc na murawie Wolski, równo- cześnie pociągając obrońcę Podbeskidzia za koszulkę. Płaskie podanie wzdłuż po-la karnego trafiło do nad-biegającego Krystiana Pala-cza, a próba zablokowania uderzenia przez Tomasza Jodłowca tylko zmyliła in-terweniującego Krzepisza – i piłka wpadła do bramki. Niespodziewanie w doli-czonym czasie Podbeski-dzie odrobiło część strat, a pomógł w tym bramkarz Motoru, który przegrał po-jedynek o górną piłkę z… mierzącym 175 cm Barto-szem Bidą. Do bezpańskiej piłki pierwszy dopadł Mi-kołajewski, który z bliska trącił ją do bramki.
Był Chorzów, będzie 
Bielsko-BiałaDrugie odsłona w na-wet niewielkiej części nie 

była tak emocjonująca jak końcówka pierwszej. Od początku bardziej aktywni byli gospodarze, ale nie-wiele z tego wynikało. Naj-lepszą okazję do zdobycia gola stworzył sobie Motor, a właściwie Ceglarz, któ-ry w 77 minucie uderzył z ponad 20 metrów w kie-runku bramki Podbeski-dzia. Krzepisz sparował do boku nieprzyjemny strzał, który tuż przed nim „sko-złował”. Do końca meczu wynik nie uległ już zmianie i tym samym z posadą tre-nera „Górali” pożegnał się Dariusz Marzec, którego zastąpi Jarosław Skrobacz. Szkoleniowiec pochodzący z Wodzisławia Śląskiego pozostaje bez pracy od li-stopada, kiedy pożegnał się z ekstraklasowym Ruchem Chorzów. (gru)

PKO BP Ekstraklasa n Fortuna 1. Liga 5
29 lutego 2024 n Nr 43 

OCENA MECZU  H H H

0:1 - Wolski, 37 min, 0:2 - Palacz, 42 min, 1:2 - Mikołajewski, 45+2 min

PODBESKIDZIE: Krzepisz - Willmann 
(81. Ziółkowski), Jodłowiec (81. Senić), 
Mikołajewski, Martinaga - Bida, Ki-
siel (84. Lusiusz), Banaszewski, Mała-
chowski, Sitek - Siverio Toro (69. Me-
rebaszwili). Trener Dariusz MARZEC.

MOTOR: Rosa - Wójcik (77. Stolar-
ski), Najemski, Kruk (53. Rudol), Pa-
lacz - Wolski, Lis (46. Scalet), Ceglarz 
- Ndiaye (53. Kamiński), Śpiewak (67. 
Żebrakowski), M. Król. Trener Gon-
calo Feio.

Sędziował Łukasz Szczech (Warszawa). Widzów 2409. Żółte kartki: Mikoła-
jewski - Ndiaye, Kruk. 

Piłkarz meczu – Piotr Ceglarz

Podbeskidzie Bielsko-Biała
 - Motor Lublin

  1:2 (1:2)

C
horzowianie z ostat-nich meczów mogą być umiarkowanie zadowoleni. Cho-ciaż punktów cały czas brakuje, to jednak sa-ma gra w wykonaniu pod-opiecznych trenera Janusza Niedźwiedzia daje nadzieję, że wkrótce również koń-cowa zdobycz będzie oka-zalsza. - Mamy nadzieję, że w meczu z Piastem zrobimy 

pierwszy krok w kierunku utrzymania - mówi Daniel 
Szczepan, który po meczu z Jagiellonią zebrał sporo braw. 

Sadlok wciąż 
z problemamiO meczu w Białymstoku nikt jednak już w obozie Ruchu nie myśli; przygoto-wania do spotkania z Pia-stem Gliwice rozpoczęły się w poniedziałek. Sytuacja personalna w drużynie jest lepsza niż jeszcze kilka dni temu, bo przypomnijmy, że problemy zdrowotne wy-kluczyły z meczu z Jagiello-nią Juliusza Letniowskiego, a spotkania w Białymsto-

ku również nie dokoń-czył debiutujący wówczas w pierwszym składzie Hisz-pan Josema. Jego problemy to spore zmartwienie, bo zastępował w ostatnim me-czu Macieja Sadloka, który również cały czas zmaga się z kłopotami zdrowotnymi. Piast w tym roku nie wy-grał jeszcze spotkania w li-dze, ale przyjedzie do Cho-rzowa podbudowany efek-towną wygraną w Pucha-rze Polski nad aktualnym mistrzem Polski, Rakowem Częstochowa. Gliwiczanie trafiali do siatki po stałych fragmentach gry, dodatko-wo zachowali czyste konto – po raz drugi w krótkim odstępie czasu. To z pew-nością będzie wyzwanie dla Daniela Szczepana, który po tym, jak jeszcze w trak-cie okresu przygotowaw-czego złapał kontuję, z każ-dym kolejnym spotkaniem spisuje się coraz lepiej. 
Najładniejsza w życiuW Białymstoku 28-letni napastnik zagrał w wyj-ściowym składzie, zalicza-

jąc jedno z najlepszych spo-tkań w tym sezonie. Zdobył efektowną bramkę, grał przede wszystkim od-ważnie i mało brakowało, by w drugiej połowie po-nownie wpisał się na li-stę strzelców. - Szkoda tej 

przewrotki, bo mogła tro-chę uspokoić nam mecz. Jeśli nie teraz, to następ-nym razem - mówił po spotkaniu napastnik, który przyznaje, że jego trafie-nie z końcówki pierwszej połowy było najładniejszą 

bramką w życiu. - Raczej nie strzelam ładnych goli. Ten był najładniejszy. Do-brze zagrał mi Adam Vlka-nova. Podjąłem decyzję o uderzeniu i wpadło. Po prostu chciałem uderzyć mocno w światło bramki, celowałem po „długim” rogu. Piłka dobrze mi sia-dła i padł gol, z którego się cieszę - dodał napastnik, który w tym sezonie ma na swoim koncie osiem goli. Pod względem rodzimych strzelców lepszym dorob-kiem mogą się pochwalić jedynie Kamil Grosicki (10 goli) oraz Bartłomiej Wdo-wik (9 goli). 
Miasto ma przelać 
pieniądzeWczoraj odbyło się także spotkanie zarządu Ruchu Chorzów z prezy-dentem miasta Andrzejem Kotalą. Tematem głównym była oczywiście sprawa zaległości finansowych na spłatę wynajmu przez Ruch najpierw stadionu przy ulicy Okrzei w Gliwi-cach, a od połowy rundy 

jesiennej również Stadio-nu Śląskiego. Dla Ruchu to ogromne koszta, bo mimo wcześniejszych zapowie-dzi płynących z ratusza to klub z własnego budżetu wykłada środki na te ce-le. To nadweręża płynność już i tak jednego ze skrom-niejszych budżetów w eks-traklasie. Jak nieoficjalnie udało się nam dowiedzieć, kwota obiecywana przez władze Chorzowa, czyli 1,6 miliona złotych, wkrótce ma trafić na Cichą. Pie-niądze te mają być prze-kazane do klubu w formie wykupu akcji - tak jak to zresztą mówił w ubie-głym tygodniu na łamach „Dziennika Zachodniego” rzecznik miasta Chorzowa Łukasz Adamczyk. Gra na Stadionie Śląskim w ko-lejnych tygodniach i mie-siącach będzie generować jednak coraz większe koszty i także o tym dys-kutowano na wczorajszym spotkaniu. Jednoznaczne-go kompromisu jednak nie osiągnięto. 
(TD)
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Przed derbowym wyzwaniem
To będzie swoisty przedsmak Wielkich Derbów Śląska. W piątek do Chorzowa zawita Piast 
Gliwice, który spisuje się coraz lepiej.

Czy Daniel Szczepan (z lewej) urwie się również obroń-
com Piasta Gliwice?

Koniec Marca w lutym

Fo
t.

 K
rz

ys
zt

o
f 

D
zi

e
rż

a
w

a
/P

re
ss

 F
o

cu
s

Szarże Maksymiliana Banaszewskiego (w środku) nie pomogły Podbeskidziu w 
wygranej.
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PIŁKA NOŻNA6 Fortuna 1. Liga

O 
tym, jaki jest wkład Gojnego w wyniki Arki Gdynia, najlepiej świadczą liczby. Kapitan drużyny prowa-dzonej przez Wojciecha Łobodzińskiego w ostat-nim meczu lidera I ligi ze Stalą Rzeszów zapisał na swoje konto aż 3 asysty. To po jego centrze z rzutu rożnego Martin Dobrot-ka, główkując wyrównał na 1:1. Następnie po do-środkowaniu 29-letnie-go obrońcy Karol Czubak również głową sfinalizo-wał akcję, zapewniając żółto-niebieskim prowa-dzenie. Wreszcie po „wy-pieszczonym” podaniu wychowanka Odry Wodzi-sław Hubert Turski, wy-korzystując sytuację oko w oko z bramkarzem, przy-pieczętował zwycięstwo gdynian 5:1! Trzeba też pamiętać, że przy bramce na 4:1, którą zdobył Alas-sane Sidibe, również swój udział miał piłkarz z ku-cykiem. Co prawda po je-go wrzutce golkiper Stali zdołał wypiąstkować piłkę sprzed głowy Czubaka, ale futbolówkę przejął 21-la-tek z Wybrzeża Kości Sło-niowej i otworzył swoje polskie konto bramkowe.

Na drugi koniec 
PolskiSkoro już wiemy, ile znaczy dla gdynian pił-karz z numerem 94, przy-pomnijmy, że motor na-pędowy Arki urodził się w Wodzisławiu Śląskim, a nad Bałtyk przeprowa-dził się w styczniu 2023 roku. Wcześniej repre-zentował barwy klubów z województwa śląskiego: wodzisławskie Odrę i Go-sław-WAP, LKS Krzyża-nowice, Energetyk ROW i po zmianie nazwy ROW 1964 Rybnik, GKS Jastrzę-bie i Zagłębie Sosnowiec. – Przeprowadzka na dru-gi koniec Polski oznacza-ła dla mnie i całej rodzi-ny niesamowitą zmianę – mówi Dawid Gojny. – Kiedy usłyszałem, że Ar-ka rozgląda się za lewym obrońcą i pyta o mnie, musieliśmy wszystko do-kładnie przemyśleć. Usta-liliśmy z żoną, że warto spróbować i zaryzykowa-liśmy. Agata zajęła się pa-kowaniem naszych córek, bo Natalia ma już 10 lat i w tym roku pójdzie do pierwszej komunii świę-tej, a Martynka jest w tej chwili w „zerówce”. Mu-siały więc odnaleźć się w zupełnie nowym śro-

dowisku, ale nie żałujemy. Wręcz przeciwnie. Ja też szybko zaaklimatyzowa-łem się w zespole, w któ-rym otrzymałem opaskę kapitana. Mam nadzieję, że poprowadzę go do eks-traklasy – opisuje defen-sor.
Czas na przełamanieTen sam cel przyświeca piłkarzom GKS-u Tychy, którzy mając tyle samo punktów plasują się tuż za plecami gdynian. Nic więc dziwnego, że piąt-kowy mecz zespołu Da-riusza Banasika z Arką określany jest hitem I li-gi. – W dotychczasowych występach na tyskim stadionie nie zanotowa-łem jeszcze zwycięstwa więc... czas na przełama-nie – dodaje kapitan Arki. – Pierwszy raz w Tychach grałem na początku sezo-nu 2015/16, jeszcze w II lidze i przegraliśmy 1:3, a naszym katem okazał się Łukasz Grzeszczyk, który skompletował hat trick. My odpowiedzie-liśmy tylko golem Seba-stiana Siwka. Następne wizyty zaliczyłem już w I lidze jako zawodnik jastrzębskiej drużyny, w której wiosną 2019 ro-ku musiałem przełknąć gorycz porażki 1:2. Jesie-nią zremisowaliśmy jed-nak 2:2 dzięki bramkom Farida Alego. Później była jeszcze jedna wizyta w Ty-chach, z Zagłębiem Sosno-wiec wiosną 2021 roku, zakończona porażką 1:3 i wreszcie ubiegłoroczny mecz, już w barwach Ar-ki. Zakończył się remisem 2:2 po dwóch bramkach 

Krzysztofa Wójtowicza dla tyszan i Karola Czu-baka dla naszej drużyny – wspomina Gojny.
Znakomita seriaNigdy wcześniej spo-tkaniu GKS-u z Arką nie towarzyszyły takie emo-cje, jak obecnie. Nie cho-dzi tylko o to, że lider podejmie wicelidera, ale również o to, że obydwie drużyny w rundzie jesien-nej stoczyły pamiętny bój z czerwoną kartką dla Do-minika Połapa i usunię-ciem na trybuny trenera tyszan Dariusza Banasika. – W tamtym meczu wsze-dłem na boisko w 73 mi-nucie – przypomina lewy obrońca gdynian. – Było już wtedy 1:0 i tylko go-lem Karola Czubaka „za-mknęliśmy” to spotkanie. Powiem więc szczerze, że nie wracam do tamtej potyczki w jakiś szczegól-ny sposób. Zresztą to był jeszcze czas formowania się naszej drużyny, która na początku sezonu nie imponowała. Po 3 kolej-kach mieliśmy 2 punkty i 14. miejsce, a po 9. serii spotkań byliśmy na 11. pozycji. Od pucharowego zwycięstwa 2:0 z Miedzią w Legnicy we wrześniu zaczęła się jednak zna-komita seria. Wygrali-śmy 7 ligowych spotkań z rzędu i po 15. kolejce zostaliśmy liderami. Co prawda na samym finiszu rundy jesiennej zgubili-śmy punkty, ale całą zimę spędziliśmy na 1. miejscu i wiosną udowadniamy, że zasłużyliśmy na naj-wyższą pozycję – podkre-śla 29-latek.

Dodatkowa 
motywacjaZwycięstwo 3:0 w War-szawie z Polonią i wygra-na 5:1 w Gdyni ze Stalą Rzeszów świadczą do-bitnie o mocy drużyny z Gdyni, której snajpe-rem jest Karol Czubak z 11 golami. – Zgadzam się z tymi, którzy uważa-ją, że nasza drużyna ma najlepszą „dziewiątkę” w I lidze – twierdzi Goj-ny. – Ale mamy też inne atuty. Przecież Olaf Ko-backi zdobył już w tym sezonie 10 goli i też jest w czołówce klasyfikacji strzelców. Najważniejsze jednak, że mamy druży-nę. Jeden za drugiego pój-dzie w ogień. Rozumiemy się i uzupełniamy. Było to widać po golu straconym w meczu ze Stalą Rze-szów, bo nikt nie zwiesił głowy, tylko wszyscy ru-szyliśmy do odrabiania straty. Jaki będzie scena-riusz meczu w Tychach, nie mam pojęcia, ale wiem, że postaramy się pokazać najlepszą grę, na jaką nas stać. Ja będę miał dodatkową moty-wację, bo na trybunach zasiądzie spora delegacja rodzinno-przyjacielska. Zamówiłem 25 biletów dla „moich kibiców”, bo przecież z Wodzisławia Śląskiego do Tychów jest bardzo blisko i liczę na wsparcie. Ponadto po meczu, korzystając z wol-nej soboty, razem z żoną i córkami, które też będą na spotkaniu, spędzimy dzień z najbliższymi. Li-czę, że to będzie dla mnie udany weekend.

Jerzy Dusik
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Motor napędowy Arki
Kapitan gdynian Dawid Gojny wypłynął w świat 
z Odry Wodzisław Śląski.

O 
tym, że GKS Tychy bardzo prestiżowo i poważnie traktuje hit 22. kolejki I ligi, świad-czy fakt, że trener Dariusz 

Banasik i czołowy pił-karz zespołu Wiktor Żytek wzięli udział w specjalnie zorganizowanej konferen-cji prasowej. Można się by-ło na niej dowiedzieć, jakie nastroje panują w ekipie „trójkolorowych” przed starciem z liderującą Arką Gdynia, która – przypo-mnijmy – ma tyle samo punktów co tyszanie!
Wciąż czują złość– Chciałbym bardzo ser-decznie i gorąco zaprosić kibiców na ten mecz – po-wiedział szkoleniowiec tyszan. – Wiemy, że szy-kuje się bardzo fajne wi-dowisko, gdyż spotkają się dwa zespoły, które grają ofensywnie, są na pierw-szym i drugim miejscu. Ja-ko drużyna i klub liczymy na to, że kibice dopiszą, że pomogą nam, że będzie wsparcie trybun. Mamy spotkanie z liderem. Z ze-społem, który w naszej li-dze jest bardzo mocny. Myślę, że jesteśmy dobrze do tego meczu przygoto-wani, ponieważ znamy mocne strony przeciwnika i mamy plan taktyczny. Nie będę mówił o wariantach taktycznych, ale podkre-ślam, że GKS Tychy jest zespołem, który ma naj-więcej zwycięstw u siebie i podejmuje drużynę, któ-ra jest także liderem w kla-syfikacji wyjazdów. Szy-kuje się więc nam bardzo ciekawe spotkanie, do któ-rego wstępem jest to, co wydarzyło się w naszym pierwszym w tym sezonie starciu w Gdyni. Byliśmy po nim bardzo rozgorycze-ni, strasznie sfrustrowani. Przypomnę, że byliśmy po czterech zwycięstwach, bo wspaniale weszliśmy w sezon. Tam zostaliśmy totalnie sprowadzeni na ziemię. Działy się rzeczy, 

które w mojej ocenie nie powinny się dziać. Nie-podyktowany dla nas rzut karny po ewidentnym fau-lu na naszym zawodniku, czerwona kartka dla Do-minika Połapa, po której nasz zespół się mentalnie posypał i przegrał. Była w nas złość i wydaje mi się, że w tej chwili, gdy wraca-my do tego sierpniowego meczu, ta złość dalej w nas jest – podkreślił Banasik.
Grają o pełną pulę– Chcemy rewanżu. Chcemy udowodnić, że je-steśmy zespołem lepszym. Wyjdziemy na murawę pewni siebie, podbudowa-ni zwycięstwem w Krako-wie i zagramy odpowie-dzialnie. Oczekujemy, że to spotkanie odbędzie się na boisku. Mogę w tym ro-ku pochwalić sędziów, bo naprawdę w tych trzech meczach, które już roze-graliśmy, sędziowanie było na bardzo wysokim pozio-mie. Prowadzili je arbitrzy z ekstraklasy. Liczę, że te-raz też, na tak ważny mecz, przyjedzie jakiś doświad-czony sędzia i o wyniku za-decyduje gra, nastawienie mentalne i pomoc trybun, dlatego bardzo liczymy na naszych kibiców. Na naszym boisku przegrali-śmy w tym sezonie tylko 1 mecz i to dwa dni po pucharowym spotkaniu z Legią, więc nie byliśmy dobrze zregenerowani. Te-raz mieliśmy tydzień czasu na przygotowanie. U siebie jesteśmy drużyną, która prowadzi grę. Gramy ofen-sywnie i zawsze o pełną pulę, co widać w naszym bilansie, bo praktycznie nigdy nie remisujemy. Nie mamy się co obawiać przeciwnika. Znamy swoją wartość i aspekt mentalny. Pewność siebie może spo-wodować, że rozstrzygnie-my to spotkania naszą ko-rzyść – zakończył Dariusz Banasik.

(jaD)

Aspekt 
mentalny

REKLAMA

Dawid Gojny (w środku) to ważna postać Arki Gdynia. W ostatnim meczu ze Stalą Rze-
szów zaliczył aż 3 asysty!
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J
eszcze przed meczem wiadomo było, że klub ma zamiar świę-tować. Po ostatnim gwizdku zaplanowa-ny był pokaz laserowy oraz pirotechniczny. Piłkarze wiedzieli więc, że klubo-wego święta nie należy po-psuć. – Czujemy się częścią klubu i wszyscy chcieliśmy zrobić fajny prezent GKS-o-wi, bo ponad nami zawsze jest klub. To on musi być dla nas sprawą nadrzędną. Jest nad naszymi emocjami i nad naszym ego. Jestem też jego częścią, więc nie chciałem ani opuszczać, ani podbijać emocji przed tym spotkaniem, bo moi piłka-rze są świadomi, w jakim klubie grają, jaka jest jego historia i jakie ma marze-nia. My też te marzenia mamy. Super, że udało się wygrać – powiedział po spotkaniu zadowolony tre-ner Rafał Górak.Spotkanie katowicza-nom udało się „zamknąć” w pierwszej połowie, gdy w ciągu kilku minut zdobyli dwa gole. Najpierw na listę strzelców po stałym frag-mencie gry wpisał się Seba-stian Bergier, a chwilę póź-niej – dość niespodziewa-nie – na pozycji napastnika 

znalazł się Arkadiusz Ję-drych, który strzelił na 2:0. Od tego momentu GieKSa musiała tylko pilnować, aby zwycięstwo nie wymknęło jej się z rąk i udało się tego dokonać, dzięki bardzo mą-drej grze w defensywie. Tym samym gospodarze zadowolili fanów, których 

na trybunach zebrało się ponad 5000. – Pięknie się patrzy na Bukową, gdy jest wypełniona, gdy kibice do-pingują i „ciągną” piłkarzy w kierunku wygrywania meczów – zaznaczył szko-leniowiec GKS-u. Atmosfe-ra na arenie mogła zrobić wrażenie, tak samo jak cała 

otoczka wydarzenia. Nic dziwnego, że jeszcze długo po zakończeniu spotkania piłkarze GieKSy pozostali na płycie boiska i obser-wowali specjalnie przygo-towane show audiowizual-ne, napawając się ważnym zwycięstwem.
Kacper Janoszka

Co dla pana, kapitana 
zespołu, piłkarza z dru-

gim najdłuższym stażem 
w aktualnym składzie 

GKS-u Katowice, znaczy 
zwycięstwo w jubileuszo-
wym meczu z Miedzią 
Legnica?– To jest wielki dzień, wiel-ka chwila. Nie tylko dla nas, ale dla całej społeczności GieKSy, bo 60-lecie istnie-nia jest naprawdę czymś wielkim. Ciarki przechodzą przez ciało, gdy pomyśli się, że jesteśmy uczestnikami takiego meczu, wygrywamy go do zera i cieszymy się, patrząc na pokaz fajerwer-ków. 
Kibice na stadionie mogli 
złapać się za głowy, gdy 
zobaczyli pana pod po-
lem karnym przeciwnika, 
strzelającego gola na 
2:0…

– Najważniejszy jest wy-nik – od tego chciałbym za-cząć. To zawsze jest praca drużyny. Jestem oczywiście zadowolony i dumny z te-go, że dzisiaj to mnie uda-ło się stworzyć taką akcję. Niemniej nie będę skromny – takie akcje przydarzają mi się podczas treningów. Nie było więc to nic nadzwy-czajnego, a mam nadzieję, że to, co najpiękniejsze i naj-ważniejsze, jeszcze przed nami.
Formą strzelecką w 2024 
roku zaskoczył pan 
niejednego sympatyka 
GKS-u. W każdym z trzech 
ostatnich meczów zdobył 
pan gola i jest pan drugim 
najlepszym strzelcem ze-
społu. Czy to ma dla pana 
znaczenie?– To oczywiście coś zna-czy, ale najważniejsze jest 

zwycięstwo drużyny, jak wspomniałem wcześniej. Jestem nagrodzony bram-kami dzięki temu, co wyko-nała drużyna. To, że akurat dzisiaj byłem strzelcem, to wynik ciężkiej pracy całego zespołu. To się liczy. Na ko-niec sezonu najważniejsze będzie nie to, kto ile zdo-był bramek, a ile punktów zdobędzie cała drużyna. Dążymy do tego, żeby było ich jak najwięcej i miejsce w tabeli było jak najwyż-sze.
Pana gole rzucają się 
w oczy, ale warta doce-
niania jest również praca 
w obronie. W nowym bloku 
defensywnym z Martenem 
Kuuskiem GKS wygląda 
solidnie.– Nie chciałbym zape-szać, ale cieszę się, że ludzie dostrzegają nasz 

postęp. Uważam jednak, że pierwsza runda nie była w naszym wykona-niu słaba pod względem organizacji defensywnej. Mam nadzieję, że utrzy-mamy dobrą dyspozycję. Współpraca z Martenem układa się pozytywnie. Nie mamy problemów ko-munikacyjnych. Z kimkol-wiek byśmy grali, musimy robić swoje.
Rozmawiał 

Kacper Janoszka

P
rzed rozpoczęciem bie-żącego sezonu w For-tuna 1. Lidze plan mini-mum sztabu szkoleniowego Miedzi Legnica zakładał miejsce w czołowej szóstce, gwarantującej grę w bara-żach o awans do ekstraklasy. Na razie drużyna znad Ka-czawy jest „pod kreską”, bo zajmuje w tabeli dopiero 9. miejsce. Jednakże do miej-sca gwarantującego baraże traci zaledwie dwa punkty, bo Odra Opole i Wisła Kra-ków zgromadziły 34 „oczka”, natomiast zielono-niebiesko-czerwoni zgromadzili do tej pory 32 punkty (osiem zwy-cięstwa i remisów oraz pięć porażek).We wtorek legniczanie w zaległym meczu polegli w Katowicach i ich sympa-tyków zabolała nie tylko sama porażka, ale również rozpaczliwy styl, jaki za-demonstrowali. Zwłaszcza w I połowie byli bladym tłem dla podopiecznych trenera Rafała Góraka. Pomeczową wypowiedź szkoleniowiec „Miedzianki” Radosław Bel-

la rozpoczął od gratulacji dla przeciwnika, obchodzącego akurat jubileusz 60-lecia po-wstania klubu, a potem kon-tynuował: - Myślę, że w takiej sytuacji, w jakiej jesteśmy po meczu, to najłatwiej byłoby narzekać i zwalać winę na piłkarzy, ale absolutnie nie chcę tego robić, ponieważ to ja odpowiadam za druży-nę - bił się w piersi niespeł-na 37-letni szkoleniowiec. - I moja w tym głowa, żeby już w następnym meczu ze Stalą Rzeszów podnieść się po tym naszym, szczególnie w pierwszej połowie, mara-zmie. Najważniejsze, że już w piątek jest możliwość do rewanżu i rehabilitacji za nieudany występ w Katowi-cach. Co do samego meczu z GKS-em - jeżeli chodzi o nasze bronienie stałych fragmentów gry jestem bar-dzo niezadowolony, bo nie w pierwszym momencie, ale w drugich momentach tych stałych fragmentach gry tra-ciliśmy bramki i to spowo-dowało, że przez większą część czasu pierwszej po-

łowy byliśmy wystraszeni. I o ile umiejętności można czasem mieć większe, cza-sem mniejsze, to siła men-talna liczy się w piłce nożnej podwójnie, zwłaszcza jeżeli mamy z jednej strony zespół wystraszony, a naprzeciwko niego zespół bardzo pewny siebie. My do przerwy byli-śmy za bardzo wystraszeni, natomiast w drugiej połowie szybkimi zmianami chcieli-śmy ratować mecz. To nam się, niestety, nie udało, bo myślę, że jakakolwiek zdo-byta bramka mogłaby nam dać nadzieję na zniwelo-wanie straty. Nie możemy jednak opierać się tylko na nadziei, musimy poprawić się w wielu aspektach i do-konać zmian na wielu płasz-czyznach. Może powinniśmy zmienić trochę ustawienie, dokonać korekt w taktyce oraz wybrać innych zawod-ników na konkretne pozycje. Nie chciałbym, aby moja wy-powiedź była smutna, albo pełna załamania, bo tak nie jest, ponieważ przegraliśmy dopiero pierwszy mecz w tej rundzie. Faktycznie jednak nie chcemy oglądać takiej Miedzi jak w pierwszej po-łowie przeciwko GKS-owi Katowice. Już prędzej taką Miedź jak w drugiej połowie, która była trochę lepsza, ale nie na tyle, żeby wrócić do gry. W piątek jest okazja do rewanżu i na pewno będzie-my chcieli ją wykorzystać. We wtorek pięciu zawod-ników gości (Patryk Pie-rzak, Iwo Kaczmarski, Iban Salvador, Damian Tront, Bartosz Guzdek) zostało upomnianych żółtymi kart-kami, ale występ żadne-go z nich w nadchodzącej kolejce z tego powodu nie jest wykluczony. Spotkanie w Rzeszowie z miejscową Stalą rozpocznie się w piątek, 1 marca, o godzinie 18.00. W rundzie jesiennej w Legni-cy gospodarze wygrali 2:1 dzięki trafieniom Kamila An-tonika (4 min) i Rubena Ho-ogenhouta (41 min), auto-rem honorowego gola dla go-ści był Krystian Wachowiak (72 min). 
Bogdan Nather 
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GOLI 

w tym sezonie I ligi strze-
lił już dla GieKSy Arkadiusz 

Jędrych.

Bramki to praca 
zespołowa

Rozmowa z Arkadiuszem Jędrychem, kapitanem GKS-u Katowice.

Prezent na 60 lat
GKS Katowice spełnił oczekiwania kibiców. Marzyli oni o zwycięstwie 

w meczu z okazji 60-lecia klubu i drużyna im to zapewniła.

Kapitan GKS-u Arkadiusz Jędrych poprowadził zespół do wygranej w dniu klubowego święta.
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Rozbrojeni 
i wystraszeni
Miedź Legnica bardzo słabo zagrała przeciwko GKS-owi Katowice 
i chce się odkuć w najbliższym meczu ze Stalą Rzeszów.

Najlepszy snajper Miedzi Kamil Drygas (na pierwszym 
planie, z lewej) w Katowicach niewiele wskórał.

Sport 5c3e2af171
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ANGLIA

T
akich wyczynów kibice nie oglądają często. To, że Man-chester City awanso-wał do ćwierćfinału Pucharu Anglii, rozbija-jąc 6:2 Luton, nie obiłoby się przesadnie szerokim echem. Jednakże na pierw-szy plan wysunęli się rewe-lacyjnie dysponowani Er-ling Haaland oraz występu-jący za jego plecami Kevin 

De Bruyne. 
5 goli, 4 asystyJeszcze kilka tygodni te-mu obaj piłkarze byli kontu-zjowani, a eksperci zgodnie podkreślali, że to ogromne wyrwy nawet dla „Obywa-teli”, mających przecież sze-roką i obfitującą w jakość kadrę. Przeciwko Luton obaj gracze potwierdzili tę tezę. Haaland zdobył... pięć bra-mek, podczas gdy De Bruyne asystował... przy czterech z nich! – Staram się po pro-stu wykonywać swoją ro-botę – powiedział belgijski pomocnik. – To był dobry dzień. Czuję, że wróciłem na dobrą drogę po długiej absencji. Nie mogłem prosić o nic więcej, bo po sześciu miesiącach kontuzji nigdy nie wiadomo, co się wyda-rzy. Jestem z tego zadowo-lony. Nie miałem żadnych obaw, ale też nie spodzie-wałem się, że powrót będzie tak udany – ocenił De Bruy-

ne. Po wyleczeniu kontuzji, czyli w 2024 roku, Belg wy-stąpił w 10 spotkaniach. Tyl-ko w dwóch nie strzelił gola ani nie zanotował asysty. W sumie jego bilans w tym okresie wynosi 2 trafienia i 11 ostatnich podań! Ktoś oczywiście może dyskredy-tować Luton, ale co by nie mówić – to zespół wystę-

pujący w Premier League. W grudniu twardo postawił się City i nawet prowadził do przerwy, ale ostatecznie przegrał 1:2. Wtedy jednak na boisku nie było Haalanda ani De Bruyne’a. Trzeba też dodać, że norweski super-snajper strzelił już dla ekipy z Manchesteru 79 goli w 83 występach na wszystkich 

frontach. Drugim najsku-teczniejszym zawodnikiem od momentu debiutu Ha-alanda w City jest Mohamed Salah, mający jednak aż 30 bramek mniej! To wszystko nie może napawać optymi-zmem... Manchesteru Uni-ted. Już w niedzielę odbędą się bowiem zawsze emocjo-nujące derby!

Polak wskoczył 
do bramkiWarto też dodać, że w ćwierćfinale Pucharu Anglii zagra drugoligowe Leicester City. W bramce walczącego o awans ze-społu, który wyeliminował po dogrywce występujące w Premier League Bour-nemouth, zagrał 23-letni 

Polak Jakub Stolarczyk. Na co dzień to rezerwowy „Li-sów”, ale akurat w FA Cup zaliczył komplet spotkań. Poza tym Newcastle United dopiero w karnych wyeli-minował Blackburn Ro-vers (16. miejsce w Cham-pionship), a Coventry (9. w Championship) rozbiło 5:0 szóstoligowe Maidsto-ne, pierwszy klub z tak ni-skiego szczebla rozgrywko-wego w 1/8 finału Pucharu Anglii od 1978 roku.
Piotr Tubacki

1/8 FINAŁU PUCHARU ANGLII

n Coventry – Maidstone United 
5:0 (3:0)
1:0 – Simms (9), 2:0 – Simms (14), 3:0 
– Simms (35), 4:0 – Tavares (88), 5:0 
– Tavares (90+2)

n Bournemouth – Leicester City 
0:1 (0:0, 0:0)
0:1 – Issahaku (105)

n Blackburn Rovers – Newcastle 
United 1:1 (0:0, 1:1, 1:1), 3:4 w kar-
nych
0:1 – Gordon (71), 1:1 – Szmodics (79)

n Luton – Manchester City 2:6 
(1:3)
0:1 – Haaland (3), 0:2 – Haaland (18), 
0:3 – Haaland (40), 1:3 – Clark (45), 
2:3 – Clark (52), 2:4 – Haaland (55), 2:5 
– Haaland (58). 2:6 – Kovacić (72)

Mecze środowe zakończone po za-
mknięciu wydania.

T
ylko do 3 lipca obowią-zuje umowa na dzierża-wę ośrodka sportowego na Zarabiu w Myślenicach, około 30 kilometrów od Kra-kowa. „Biała gwiazda” prze-prowadziła się tam w 2014 roku, kiedy przestała być operatorem stadionu przy Reymonta. Zostały tam jej biura, korzysta z niego tylko przy okazji meczów, czasem treningów. Jesienią pre-zes Jarosław Królewski nie krył, że przyszłość w obec-nym ośrodku sportowym stoi pod znakiem zapytania. Stwierdził, że negocjacje nie idą w dobrą stronę, a nawet doszło do oddalenia stano-wisk. Chodziło oczywiście o pieniądze. Według nieofi-cjalnych informacji, spółka Sport Myślenice oczekiwał za sprzedaż 10 milionów złotych, co dla Wisły było wygórowaną kwotą. Wrócił więc temat przeprowadzki zawodników do Więckowic 

z gminy Zabierzów, gdzie klub mógłby zbudować no-wą bazę. Wisłę chętnie wi-działyby u siebie władze Dobczyc, której przedstawiły klubowi ciekawą ofertę. Pro-blem w tym, że tam jest łyse pole, więc zespół przez jakiś czas musiałby i tak trenować w innym miejscu.
Najlepsze miejsceTrzy miesiące przed koń-cem umowy w Myślenicach wszystko wskazuje, że zwią-zek „Białej gwiazdy” i Myśle-nic nie zakończy się rozwo-dem. Przedstawiciele miasta, Sport Myślenice i klubu znów rozmawiają o dalszej współ-pracy – w tym o przyszłości rozbudowy ośrodka, który jest zbyt mały. W poniedzia-łek Królewski wziął udział w sesji rady miasta. – Wró-ciliśmy do rozmów, trwają negocjacje. Chciałbym, że-byśmy w najbliższym czasie, najlepiej do czerwca, usta-

lili warunki. Rozmawiamy o dzierżawie i ewentualnej przyszłej rozbudowie. W tym momencie więcej nie mogę powiedzieć – komentuje Mi-
chał Funek, prezes Sport My-ślenice. – Myślenice są i będą nadal najlepszym miejscem treningowym dla piłkarzy Wisły Kraków. To jasny prze-kaz z wczorajszej sesji rady miejskiej w Myślenicach – skomentował burmistrz Ja-
rosław Szlachetka.W październiku, dwa ty-godnie przed wyborami do parlamentu, na jednym z bo-isk stanął ówczesny premier Mateusz Morawiecki, który należy do tego samego śro-dowiska politycznego, co bur-mistrz. Szef rządu obiecywał finansowe wsparcie dla przy-szłej inwestycji, ale nie podał nawet jednego konkretu. Je-żeli Wisła ma zamiar powięk-szyć bazę przy ulicy Zdrojo-wej o nowe boiska i rozbu-dować budynek zaplecza, o dotację musi się zwrócić do nowego rządu. Korzysta-nie z ośrodka w Myślenicach w latach 2014-2023 koszto-wało ją prawie 15 mln zł.

Michał Knura

NIEMCY

P
o kilkumiesięcz-nych spekulacjach Bayern Mona-chium wreszcie ogłosił, że jego pion sportowy w roli dyrektora zarzą-dzającego wzmocnił 

Max Eberl. To specja-lista znany głównie z sukcesów, jakie osią-gał przed 2022 rokiem w Borussii Moenchen-gladbach, potem z nie najlepszym skutkiem pracujący w RB Lipsk. Od września pozosta-wał bez pracy, kiedy „Byki” zrezygnowa-ły z niego, gdyż temu w głowie było tylko Monachium. Eberl to Bawarczyk, który ja-ko dziecko rozpoczął treningi w Bayernie, ale w jego pierwszym zespole wystąpił tylko raz. Biorąc pod uwagę jego doświadczenie, kontakty i ponadprze-ciętne kompetencje, za-trudnienie go w klubie obiło się dużym echem 

i zostało przyjęte z optymizmem. – To dla mnie zaszczyt słu-żyć klubowi, w którym dorastałem. Nie jestem zbawicielem, ale face-tem, który chce zała-twiać różne sprawy. Je-stem osobą, która chce pracować w zespole i korzystać z wiedzy innych – mówił Eberl na powitalnej konfe-rencji zorganizowanej z pompą godną wielo-milionowego transferu. Bayern po zakończeniu poprzedniego sezo-nu dokonał rewolucji w gabinetach, żegnając prezesa Olivera Kahna i dyrektora sportowego Hasana Salihamidzicia. Ich następcy (kolejno: Jan-Christian Dreesen i Christopher Freund) potrzebowali jeszcze pomocy, stąd pojawia-nie się 50-latka. Latem monachijczycy chcą przebudować drużynę, muszą zatrudnić nowe-go trenera, więc jego pomoc będzie nieoce-

niona. – Razem z Chri-stopherem będziemy pracować na równych warunkach. Będziemy konstruować kadrę i podejmować decyzje razem z Herbertem Hainerem (szef rady nadzorczej), Janem -Christianem oraz ra-dą nadzorczą, w skład której wchodzą rów-nież Uli Hoeness i Karl -Heinz Rummenigge. Chcemy pchnąć Bay-ern do przodu – rzucił mocnymi nazwiskami Eberl. – Najpierw mu-simy skupić się na naj-bliższych miesiącach. Sezon się jeszcze nie skończył – powiedział nowy dyrektor świado-my trudnego położenia drużyny. W Bundesli-dze Bayern traci do li-dera 8 punktów, w Li-dze Mistrzów przegrał pierwszy mecz 1/8 finału z Lazio, a z Pu-charu Niemiec odpadł kilka miesięcy temu.
Piotr Tubacki

Wszystko wskazuje na to, że piłkarze Wisły do 

nowego sezonu będą się przygotowywać w bazie, 

z której korzystają od 10 lat.

Przyszłość w Myślenicach Wzmocnili gabinety
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Norwesko-belgijskie szaleństwo

Duet Erling Haaland (z lewej) i Kevin De Bruyne to postrach każdej defensywy świata!

Sport 5c3e2af171
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FRANCJA

O
lympique Lyon w tym sezonie był prowadzo-ny już przez 4 szkole-niowców. W pierwszych czterech meczach trene-rem byłł Laurent Blanc. Po zaledwie jednym punkcie zdobytym w tych spotka-niach do Lyonu przyjechał Fabio Grosso (w między-czasie jeden mecz w roli szkoleniowca rozegrał Je-an-Francois Vulliez). Włoch miał sprawić, że zespół się obudzi. Tymczasem pod je-go skrzydłami Olympique osiadł na dnie tabeli. W 7 ligowych starciach wygrał tylko raz, dlatego pod ko-niec listopada klub zdecy-dował się rozwiązać z nim kontrakt. Pierre Sage zo-stał kolejnym wybrańcem władz Olympique’u i to on miał odbudować zespół po fatalnym początku sezonu. Od tego momentu w Lyonie piłkarze zaczęli wygrywać.

Strzelający LacazetteSage udowodnił, że w zespole drzemie ogrom-ny potencjał. W 14 star-ciach w Ligue 1 przegrał tylko 4 razy. Dzięki temu wydostał się z dna i aktu-alnie znajduje się w środ-ku tabeli. Pod jego wodzą jednym ze skuteczniejszych zawodników ligi został Alexandre Lacazette, który na początku sezonu miał ogromne problemy ze sku-tecznością. Oczywiste jest jednak to, że zespołowi bar-dzo trudno będzie dostać się do miejsc gwarantują-cych grę w Lidze Mistrzów, ale nie musi to być sezon spisany na straty. Olympi-que udowodnił, że dalej ma o co walczyć, wygrywając w ćwierćfinale Pucharu Francji ze Strasbourgiem.

Wtorkowy wieczór z ca-łą pewnością był długi dla kibiców z Lyonu. Przez 120 minut nie padła ani jedna bramka, więc o tym, która drużyna przejdzie dalej, musiały zadecydować rzu-ty karne. Seria „jedenastek” bardzo źle rozpoczęła się dla przyjezdnych ze Stras-bourga. Przy pierwszym strzale w wykonaniu Tho-masa Delaine świetną pa-radą popisał się Lucas Per-ri. Brazylijski bramkarz, który dołączył do zespołu zimą, zapewnił więc swoje-mu zespołowi dobry start. Olympique był na tyle pew-ny w strzałach z 11. metra, że nie pomylił się ani razu. Presja została nałożona na obrońcę Strasbourga, Lu-casa Perrina, który rozpo-czynał piątą serię karnych. Emocje wzięły górę i 25-let-ni stoper posłał futbolów-kę wysoko ponad bramkę. W ten sposób Olympi-que Lyon mógł cieszyć się z awansu do półfinału. - Od momentu wyznaczenia strzelców do serii rzutów karnych nie ma się już du-żej kontroli. Postawiłem się w roli widza tego, co działo się na boisku. Pokazałem zawodnikom spokój. Oni strzelali z determinacją, robili to świetnie, a bram-karz przeciwnika był bez szans - powiedział Pierre 
Sage, opisując swoje emo-cje podczas ostatnich minut 
meczu. 

Kacper Janoszka

ĆWIERĆFINAŁY PUCHARU FRANCJI

n Olympique Lyon – Strasbourg 
0:0 (4:3 w karnych)
Mecz FC Rouen – Velenciennes za-
kończył się po zamknięciu numeru.
Czwartek: Le Puy Foot 43 Auvergne 
– Rennes (20.45); środa, 13 marca: 
PSG – Nice (21.10).

HISZPANIA – PUCHAR KRÓLA

E
kipa z Balearów 3 tygodnie te-mu bezbramko-wo zremisowała u siebie z Realem Sociedad. Tym samym sprawa awansu do fi-nału pozostała otwarta. Oczywistym fawory-tem była drużyna z San Sebastian - bardziej doświadczona w wal-ce o wyższe cele oraz, obiektywnie patrząc, po prostu lepsza. Ponadto podopieczni Imanola Al-guacila w rewanżu wy-stępowali na własnym stadionie. Mallorca mia-ła natomiast marzenie, które koniec końców udało się spełnić.

Dwaj bohaterowieJednym z niewątpli-wych bohaterów spo-tkania był bramkarz Dominik Greif. Słowak na co dzień jest tylko re-zerwowym. Odkąd do-łączył do zespołu z Ma-jorki, w lidze rozegrał… 2 spotkania. A zaznacz-my, że do Hiszpanii z Bratysławy przeniósł się w 2021 roku! Mimo wszystko 26-latek oka-zał się ojcem zwycię-stwa, broniąc w pierw-szej połowie rzut karny wykonywany przez Braisa Mendesa. Dzięki temu Mallorca schodzi-ła do szatni bez straty bramki.

Drugim czynnikiem, który dał przyjezdnym na zwycięstwo, była posta-wa Giovanniego Gonzale-za. Prawy obrońca krótko po zmianie stron wbiegł niepilnowany w pole kar-ne i w fantastycznym sty-lu wykorzystał dośrod-kowanie, wyprowadzając swoją drużynę na pro-wadzenie. W ten sposób Urugwajczyk dał Mallor-ce margines błędu, więc gdy Mikel Oyarzabal do-prowadził w 71 minucie do wyrównania, zespół mógł walczyć w dogryw-ce, a później w rzutach karnych.
Spokój i opanowanieOstatecznie najważ-niejszy był spokój piłka-rzy z Balearów podczas serii „jedenastek”, która została poprzedzona so-lidną grą w defensywie w trakcie dogrywki. Opa-nowanie i pewność siebie pozwoliły Greifowi na skuteczną interwencję przy strzale Oyarzabala. Te same cechy sprawiły, że zawodnicy Mallor-ki ani razu nie pomyli-li się w trakcie uderzeń z 11. metra. Tym samym Mallorca awansowała do finału Pucharu Kró-la. Dokonała tego po raz czwarty w historii i bę-dzie miała okazję, by po raz drugi sięgnąć po tro-feum. Pierwszy raz doko-nała tego w 2003 roku, gdy pokonała Recreativo 

Huelva. Wcześniej w fina-łach w 1991 i 1998 roku przegrywała - odpowied-nio - z Atletico Madryt (po dogrywce) i z Barce-loną (po serii rzutów kar-nych).Trener Mallorki Javier 
Aguirre zdaje sobie spra-wę, że jego podopieczni mieli we wtorek sporo szczęścia. - Real Sociedad nas stłamsił, nie mieliśmy w ogóle piłki. Mieliśmy szczęście, że objęliśmy prowadzenie - stwierdził szkoleniowiec. - Nie by-liśmy faworytami. Jest osiem, może dziesięć dru-żyn, które są lepsze od nas. Brak presji pomógł nam w trakcie rywaliza-cji. Przyjechaliśmy po prostu zobaczyć, co może się wydarzyć. Mieliśmy wiele do wygrania, a bar-dzo mało do stracenia - zaznaczył 65-letni trener.

Nie wyszłoW zupełnie innym na-stroju na pomeczowej konferencji prasowej pojawił się trener zespo-łu z Kraju Basków. Real Sociedad był typowany jako pewny zwycięzca dwumeczu, a może nawet całego Pucharu Króla. Tak myślano szczególnie po tym, kiedy z rywali-zacji odpadły drużyny Realu Madryt, Barcelony i Girony. Tymczasem rze-czywistość okazała się brutalna - Mallorca, choć głównie się broniła, wy-

korzystała jeden błąd eki-py z San Sebastian. – Taka jest piłka nożna. Są wzlo-ty, gdy strzelamy bramkę wyrównującą i są upad-ki, gdy przegrywamy w karnych. Kilka lat temu (w 2021 roku - przyp. red.) Mikel Oyarzabal strzelił gola na wagę zwy-cięstwa w pucharze. Tym razem nie wyszło - sko-mentował pudło w serii rzutów karnych swojego podopiecznego Imanol 
Alguacil.Mallorca czeka teraz na przeciwnika w finale Pucharu Króla. Będzie nim albo Athletic Bilbao, albo Atletico Madryt. Po pierwszym meczu jedno-bramkową przewagę ma-ją Baskowie, ale w rewan-żu może wydarzyć się wiele. Pewne jest jedno - niezależnie od przeciw-nika, Mallorca nie będzie faworytem w finałowym starciu.

Kacper Janoszka

PÓŁFINAŁY PUCHARU KRÓLA

n Real Sociedad – Mallorca 1:1 (0:0, 
1:1, 4:5 w karnych)
0:1 – G. Gonzalez (50), 1:1 – Oyarza-
bal (71)
Mecz Athletic – Atletico odbędzie 
się w czwartek, 29 lutego, o godzi-
nie 21.30.

WŁOCHY
SERIE A

n Sassuolo – Napoli 1:6 (1:3)
1:0 – Racić (17), 1:1 – Rrahmani (29), 1:2 
– Osimhen (31), 1:3 – Osimhen (41), 1:4 
– Osimhen (47), 1:5 – Kwaracchelia 
(51), 1:6 – Kwaracchelia (75)

Mecz Inter – Atalanta zakończony po 
zamknięciu wydania.
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Dobra robota Pierre’a Sage - jego zespół wciąż 

liczy się w rywalizacji o Puchar Francji.

Lyon podnosi 
się z kolan
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Mallorca awansowała do finału Pucharu Króla 
i jest o krok od sięgnięcia po to trofeum.

Tak z awansu do finału cieszyli się piłkarze z Majorki.

Sensacja w Hiszpanii! 

Lucas Perri dołączył do Olympique’u Lyon w styczniu, 
a już zdążył pomóc zespołowi w awansie do półfinału 
krajowego pucharu.
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P
rzygoda, przygoda, każdej chwili szko-da, świat jest pięk-ny, czy to znasz, otwórz oczy, patrz... - śpiewali pod koniec lat 60. ubiegłego wieku Wi-ślanie, w refrenie piosenki z filmu „Do przerwy 0:1”. Jego bohaterami byli kil-kunastoletni chłopcy po-siadający własną drużynę piłkarską. Uganianie się za piłką traktowali jak wiel-ką przygodę, ale marzyli o czymś więcej. 

To i tak sukcesZe szczypiornistami Górnika Zabrze było po-dobnie. Już po lipcowym losowaniu zapowiadali, że pierwsze w historii klubu grupowe zmagania w Li-dze Europejskiej traktują jak piękną przygodę, ale jednocześnie podkreśla-li, że chcieliby, aby trwała ona jak najdłużej. Dopięli swego. Wygrali 4 mecze w grupie, zajęli 2. miejsce i awansowali do grona 16 zespołów, drugich pod względem prestiżu roz-grywek na Starym Kon-tynencie. W kolejnej fazie przyszło im się zmierzyć z zespołami otrzaskanymi w Europie, bo HBC Nantes i Rhein-Neckar Loewen doświadczenie Lidze Mi-strzów zbierały przez dłu-gie lata. Mimo tego „górni-cy” zdołali urwać punkty 

„Lwom”, kiedy po heroicz-nym boju odwrócili wynik i udowodnili, że niemoż-liwe nie istnieje. Rywale z pewnością zapamiętali porażkę 26:29 w Dąbro-wie Górniczej i - choć są już pewni gry w barażach o 1/4 finału - w najbliższy wtorek będą chcieli się so-lidnie zrewanżować. 
Mentalność 
walczakówEkipa z Nantes prezen-tuje zdecydowanie wyższy poziom, o czym zabrzanie przekonali się dwukrotnie. Trener Tomasz Strząbała próbował zaciemniać ob-raz, mówiąc, że 23:31 we Francji to bardzo dobry rezultat. - Przecież podob-ną różnicą Nantes wygra-ło w Hanowerze - mówił dwa dni przed rewanżem - a my jesteśmy „tylko” Górnikiem Zabrze i sto-imy dopiero na początku europejskiej drogi. Jeśli pojechaliśmy tam i przy 6000 kibiców graliśmy jak równy z równym, przegry-wając tylko sytuacje sam na sam, to na tamto spo-tkanie możemy patrzeć optymistycznie. Teraz każdy mecz gramy jakby ostatni. Miejsce w play of-fie nie zależy już jednak tylko od nas. Mamy jednak taką mentalność, że chce-my walczyć do końca - za-powiadał szkoleniowiec. 

Wartości dodaneI jego podopieczni wal-czyli. Wspomagani przez mniej liczną niż zwykle, ale wciąż głośną i bębniącą widownię starli się uprzy-krzać życie rywalom, wśród których nie brakowało me-dalistów mistrzostw świata i Europy. Ci na początku by-li lekko zaskoczeni, że za-brzanom wychodzi niemal wszystko. Prawie, bo wysu-nięta obrona nie pozwalała na rzuty z dystansu (wiele z nich było blokowanych), a te oddawane sprzed linii 6 metrów często padały łupem Viktora Hallgrims-sona. Islandczyk, podobnie jak przed tygodniem, popi-sywał się świetnymi inter-wencjami. Z biegiem czasu „górnicy” znajdywali na niego sposób, a przy wspar-ciu Kacpra Ligarzewskie-go (w sumie zatrzymał 10 z 36 rzutów), który dobrze wszedł w mecz, budowali przewagę. Między 8 a 14 minutą zdobyli 5 bramek, prowadzili 9:4 i... stanęli. Ich ofensywna indolencja została bezlitośnie wyko-rzystana i w 21 minucie był remis. Trzy trafienia zaliczył w tym czasie Ay-meric Minne. 26-letniego środkowego rozgrywające-go zabrakło w pierwszym meczu, a w rewanżu udo-wodnił, że stanowi wartość dodaną; z 9 rzutów 8 przy-niosło bramkę. 

Zaczarowana 
poprzeczkaNa serię przeciwników odpowiedzieli Taras Mi-nocki, Dmytro Ilczenko i debiutujący Serb Nikola Ivanović, lecz to nie wystar-czyło, bo Francuzi trafiali częściej, a Hallgrimsson odbijał niemal wszystko; w całym meczu 15 na 33, co dało bardzo dobre 45% skuteczności. - Ja wiem, że to jeden z najlepszych golkiperów świata, ale znowu zrobiliśmy z nie-go bohatera - westchnął prawoskrzydłowy Jakub 

Szyszko, który po przerwie wraz z kolegami próbował odrabiać straty. „Próbował” to adekwatne określenie, bo na każdą wykończoną akcję gospodarzy równie skutecznie odpowiada-li przeciwnicy. Wyszło ich doświadczenie i ogranie w silnej lidze. Choć specjal-nie nie forsowali tempa, to i tak byli sprytniejsi, często znajdując luki w defensy-wie Górnika. Przy stanie 15:22 trener Strząbała za-prosił swych zawodników na minutową rozmowę, ale nie przyniosła efektu. Ry-wale utrzymywali bowiem bezpieczny dystans, a się-gający głową do poprzeczki Hallgrimsson chyba ją za-czarował, bo w drugiej po-łowie zabrzanie trafili w nią dobre 4 razy, a do tego do-szły zmarnowane sytuacje 

sam na sam. To sprawiło, że w drugiej połowie „gór-nicy” zdobyli tyko 10 goli, a w ostatnich 10 minutach zaledwie 2. 
Znów ta skuteczność- Dla nas była to kolejna dobra lekcja, ale nie mogę być zadowolony z posta-wy zespołu. Znów bowiem zmarnowaliśmy sytuacje sam na sam, a bez wyso-kiej skuteczności i bramek w takich okazjach trudno myśleć o dobrym rezulta-cie - powiedział Tomasz Strząbała, zaś skuteczność, o której wspomniał, była na poziome 48%, a do tego doszło 19 strat i 12 błędów technicznych (rywale zano-towali odpowiednio 63%, 14 i 7). Postawę „górników” docenił trener rywali. - Być może wynik sugeruje, że wygraliśmy łatwo, ale to naprawdę był trudny mecz i musieliśmy walczyć o każdego gola. Zajęliśmy 1. miejsce w grupie, jesteśmy w ćwierćfinale, z czego bar-dzo się cieszymy - stwier-dził Gregory Cojean.Mimo wysokiej poraż-ki, publiczność nagrodziła swych ulubieńców owacją na stojąco, przybiła z nimi „piątki”, pozowała do zdjęć, bo dzięki nim mogła prze-żyć europejską przygodę; uczestniczyć w 5 meczach i obejrzeć 3 zwycięstwa. Wielu fanów Górnika z pewnością żałowało, że Ligę Europejską musieli oglądać na wyjeździe, w dą-browskiej hali „Centrum”. Dali temu wyraz, wywie-szając transparent „Nowa hala dla Zabrza”. Na efekty tej „akcji” trzeba jednak bę-dzie poczekać. 

n Górnik Zabrze - HBC Nantes 
22:31 (12:16)
GÓRNIK: Ligarzewski, Wyszomirski - 
Szyszko 1, Tokuda 1, Morkowski 4, Il-
czenko 4, Przytuła 2, Artemenko 4/1, 
Wąsowski, Minocki 2, Krępa 3/1, Kraw-
czyk, Ivanovic 1, Kaczor, Mauer, Bo-
gacz. Kary: 2 minuty. Trener Tomasz 
STRZĄBAŁA.
NANTES: Hallgrimsson, Rambaud - 
Avelange 3, Maqueda 1, Minne 8, Toto 
1, Milosavljević, Rivera 3/2, Briet 2, Da 
la Breteche 2, Cavalcanti 2, Dama-
trin, Hoghielm 3, Bos 2, Monar 4, Pi-
neau. Kary: 6 min. Trener Grego-
ry COJEAN.
Sędziowali: Georgios Panayides 
i Marios Andreou (Cypr). Widzów 852.

n TSV Hannover-Burgdorf - Rhe-
in-Neckar Loewen 24:32 (13:15)

GRUPA I
1. Nantes 5 8 164:138

2. Loewen 5 6 146:143

3. Hanower 5 4 148:154

4. Górnik 5 2 131:154

6. kolejka, 5.03.: Loewen - Górnik 
(18.45), Nantes - Hanower (20.45). 

Marek Hajkowski
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Choć Górnikowi Zabrze został jeszcze jeden mecz, to pozycji 
w tabeli Ligi Europejskiej poprawić nie zdoła. 

Koniec pięknej przygody

Adam Wąsowski i jego zabrzańscy koledzy mieli spore problemy z powstrzymaniem Aymerica Minne.

PIŁKA NOŻNA
2. LIGA 

Zaległy mecz 18. kolejki

n Lech II Poznań - Olimpia Elbląg 
2:1 (1:1)
1:0 - Stankiewicz, 34 min, 1:1 - Mruk, 45+1 
min, 2:1 - Kalata, 60 min
LECH II: Pruchniewski - Kalata, Wich-
towski, Orzechowski, Kukułka - Korno-
bis, Niedzielski (90. Olejnik), Cywka, Dziu-
ba (89. Nadolski), Stankiewicz (79. Wol-
ski) - Pacławski. Trener Artur WĘSKA.
OLIMPIA: Witan - Sarnowski, Szczudliń-
ski, Mruk (60. Stefaniak), Filipczyk - San-
gowski, Kuczałek (73. Jóźwicki), Danil-
czyk (73. Spychała), Famulak, Jacenko 
(65. Gabrych) - Żak (65. Sienkiewicz). Tre-
ner Przemysław GOMUŁKA.
Sędziował Marcin Bielawski (Katowice). 
Widzów 200.
Żółte kartki: Kukułka, Pacławski, Cyw-
ka, Kornobis - Kuczałek, Sienkiewicz.

1. Kotwica 21 40 45:30
2. Kalisz 20 37 33:18
3. Pogoń 20 33 33:27
4. Hutnik 21 31 31:29
5. Radunia 20 31 26:24
6. Chojniczanka (s) 21 30 29:28
7. Stal (b) 20 30 23:24
8. Zagłębie II 21 29 32:29
9. Olimpia E. 20 29 26:24

10. Lech II 21 29 25:33
11. Skra (s) 21 28 28:24
12. ŁKS II (b) 21 28 32:31
13. Polonia (b) 21 25 25:30
14. Stomil  20 24 21:27
15. Wisła 20 23 29:31
16. Jastrzębie 20 22 22:29
17. Sandecja (s) 20 18 18:29
18. Olimpia G. (b) 20 17 21:32

1-2 - awans, 3-6 - baraże, 15-18 - spadek

FOGO FUTSAL EKSTRAKLASA

n Ruch Chorzów - Legia Warsza-
wa 5:5 (1:2)
Bramki: Dubiel 16, 40, 40, Broc-
ki 23, 39 - Pinto 5, Luiz 13, 22, Davids-
son 38, 40.
n Piast Gliwice - Jagiellonia Bia-
łystok 9:3 (4:3)
Bramki: Pegacha 6, Breno 12, 37, Va-
rela 16, Graca 18, Cadini 23, 32, Lazza-
retti 37, Zatović 39 - Dzienis 7, Makal 
18, Skiepko 20. 
n Dreman Opole Komprachcice - 
Eurobus Przemyśl 7:2 (2:0)
Bramki: Janczak 8, Machado 14 - sa-
mobójcza, Szadurski 27, 33, Sobota 29, 
Pautiak 35, Felipe 35 - Lebid 22, Fer-
nandes 29.
n Futsal Leszno - BSF Bochnia 
6:3 (3:1)
Bramki: Gallego 3, 21, Kożemjaka 14, 
Tangarife 20, Kołesnykow 29, Kąkol 39 
- Prokop 17, Leszczak 24, Surmiak 38. 

Mecze: Widzew Łódź - Sośnica Gliwi-
ce, Constract Lubawa - We-Met Futsal 
Club Kamienica Królewska, Red Dra-
gons Pniewy - FC Toruń, AZS UW Wila-
nów - Rekord Bielsko-Biała zakończyły 
się po zamknięciu wydania.
 

1. Piast 23  59 112:37
2. Rekord  22  58 108:32
3. Constract  22  57 146:42
4. Leszno  23  45 119:69
5. Komprachcice  23  45 104:57
6. Bochnia  23  44 100:78
7. Widzew  22  33 80:78
8. Legia  23  32  79:77
9. Wilanów  22  27 49:82

10. Red Dragons 22  27 68:77
11. Eurobus  23  25 72:106
12. We:Met  22  21  77:92
13. Toruń  22  20  54:99
14. Clearex 23  10 64:148
15. Jagiellonia  23  10  53:129
16. Sośnica 22  4  27:109

(m)
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Piłka ręczna 11
29 lutego 2024 n Nr 43 

W
ykazał się nie tylko najwyższymi umiejęt-nościami, świetnymi wynikami, ale także wzo-rową postawą w sytuacjach ostrej konkurencji sportowej - uzasadnił decyzję Manfred 

Laemmer, przewodniczący jury konkursu organizowa-nego wspólnie przez Nie-miecki Związek Sportów Olimpijskich (DOSB) oraz Stowarzyszenie Niemieckich Dziennikarzy Sportowych (VDS).W uzasadnieniu pod-kreślono, że 33-letni Wolff w trakcie ubiegłorocznych mistrzostw świata kilkakrot-nie, m.in. w meczach z Al-gierią i Norwegią, apelował do sędziów, by nie karali - usuwając na 2 minuty z gry - zawodników, po których rzutach został trafiony piłką w głowę, choć tak od półto-ra roku przewidują przepisy, gdy zagranie ma znamiona celowości.- Czuję się zaszczycony, ta nagroda wiele dla mnie znaczy. Nigdy nie mam wąt-pliwości, jak zachować w po-dobnych sytuacjach. Przepis został wprowadzony, by nas - bramkarzy - chronić, ale nie 

po, byśmy go wykorzystywa-li w celu uzyskania przewagi na boisku - zaznaczył Wolff.Przepisy dotyczy sytuacji z gry, w których zawodnik z pola nie miał utrudnionego rzutu, a piłka w głowę - a nie jak wcześniej tylko w twarz - bramkarza trafiła bezpo-średnio, a nie np. w efekcie bloku obrońcy czy odbijając się wcześniej od innych czę-ści ciała golkipera.- „Andi” to nie tylko klasa sportowa, ale wartości, któ-rymi kierujemy się w piłce ręcznej - dodał szef niemiec-kiej federacji, Andreas Mi-
chelmann.Dziś o 18.45 w Hali Legio-nów Wolff będzie się starał powstrzymać zawodników norweskiego Kolstad, z któ-rym w ramach 13. kolejki Li-gi Mistrzów zamierzy się In-dustria. Kielczanie wystąpią w mocno osłabionym skła-dzie. Skrzydłowy Benoit Ko-unkoud jest zawieszony z po-wodów dyscyplinarnych (we wtorek wraz z Dylanem Nahi był w Dąbrowie Górniczej na meczu Górnika Zabrze z HBC Nantes, by przywitać się z kolegami z reprezenta-cji Francji), a do kontuzjowa-

nych obrotowych Arstema Karaleka i Nicolasa Tourna-ta, obrońcy Tomasza Gębali, środkowego rozgrywającego Hassana Haddaha dołączył rozgrywający Szymon Sićko, uszkadzając w poniedziałek więzadła rzepki lewego ko-lana i z pewnością czeka go zabieg. - Szymon przyzwyczaił nas do tego, że jest niezbęd-nym zawodnikiem na atako-wanej połówce. Zawsze mo-gliśmy liczyć na jego rzuty z drugiej linii. Nie możemy o nim zapomnieć, ale musi-my zmienić myślenie w pla-nie treningowym. Musimy obsadzić tę pozycję innymi graczami. Są zdrowi środko-wi rozgrywający, którzy tam mogą zagrać. Żartowaliśmy nawet, że Dylan Nahi też mo-że tam wystąpić. Tylko kto wtedy będzie grał na kole? - pytał samego siebie II trener Industrii, Krzysztof Lijew-
ski. - Nie zamierzamy płakać i załamywać rąk. Musimy być nadal jednym zespołem. Kontuzja jednego jest po-tencjalnym szczęściem dla drugiego zawodnika. Może teraz na lewym rozegraniu odpali Michał Olejniczak. Te-

raz sprawdza się na środku obrony - podkreślił asystent Tałanta Dujszebajewa.- Przyzwyczaiłem się, że kiedy trzeba występuję na wielu pozycjach. Grałem już na lewym skrzydle, na każ-
dym rozegraniu, na kole. Trzeba odnaleźć się w każdej sytuacji - powiedział Michał 
Olejniczak.Dzisiejszy mecz jest bar-dzo ważny. Jeśli kielczanie zdobędą w tym spotkaniu 

przynajmniej punkt, awan-sują do fazy pucharowej Ligi Mistrzów. Rywale aby my-śleć o najlepszej „szesnast-ce” muszą wygrać.
(m, PAP)
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Niemiecki bramkarz, który na co dzień występuje w Industrii Kielce, 

został uhonorowany sportową Nagrodą Fair Play w swojej ojczyźnie.Zaszczyty dla Andreasa Wolffa

Andreas Wolff to wzór godny naśladowania.

M
ecz w Lubinie ob-serwował kom-plet publiczności, która przez cały czas dopingowa-ła, tworząc kapitalną at-mosferę. Miała ona pomóc w pokonaniu trzykrotnych mistrzyń świata, aktual-nych wicemistrzyń Europy i brązowych medalistek ostatniego mundialu.Dunki przyjechały jak po swoje. Były faworytkami tego spotkania, ale nasz ze-spół robił wszystko, by nie miały zbyt łatwej przepra-wy. Głośny doping pomógł biało-czerwonym bardzo dobrze wejść w mecz. Wy-nik otworzyła Sylwia Ma-tuszczyk, a Adrianna Pła-czek obroniła rzut karny egzekwowany przez Em-mę Friis. Nie był to ostat-ni popis naszej bramkarki. W kolejnych minutach na-dal prezentowała świetną formę i seryjnie zatrzymy-wała rzuty. Dość powie-dzieć, że w ciągu pierw-szego kwadransa rywalki zdobyły tylko 3 bramki. Sęk w tym, że Polki również miały 3 trafienia. Od po-czątku inicjatywa należała do gospodyń. Dunki pierw-

szy raz przełamały Polki w 19 minucie, kiedy zano-towały serię 3 goli i wyszły na 6:4. Na szczęście nasze zawodniczki szybko zare-agowały na chwilowy kry-zys i Magda Balsam z rzutu karnego ponownie wyrów-nała na 9:9. Do przerwy ry-walki odbudowały jednak swoją zaliczkę (11:9) dzięki bramkom znakomitej Kri-stiny Joergensen.Po zmianie stron am-bitne Polki zaczęły gonić wynik i doprowadziły do bramki kontaktowej (12:13). Dobry fragment rozgrywały Monika Ko-bylińska i Karolina Ko-chaniak-Sala. Przez długi czas utrzymywała się mi-nimalna przewaga Dunek aż w końcu w 47 minucie Balsam - znów z karne-go - wyrównała na 19:19. Niestety, decydujące mo-menty ponownie należa-ły do przyjezdnych, które postawiły bardzo twarde warunki. Dunki zdobyły 3 bramki z rzędu i ponownie odskoczyły. Wypracowana w ten sposób przewaga po-zwoliła im zwyciężyć, choć nasze reprezentantki do ostatnich chwil próbowa-

ły odwrócić losy spotkania i za swą postawę zasłużyły na brawa. Dunki, wygrywając wcześniej dwa razy z Koso-wem, były już niemal pew-na awansu na Euro, a w Lu-binie ten awans przypie-czętowały. O 2. miejscu da-jącym promocję do finałów ME rozstrzygnie dwumecz 

Polski z Kosowem, który zostanie rozegrany na po-czątku kwietnia.Zanim jednak dojdzie do meczów z Kosowem, już w sobotę Polki po raz drugi zmierzą się z Danią. Spotkanie w Ballerup roz-pocznie się o 16.00.- Jestem dumna z naszej drużyny. Oczywiście, prze-

grałyśmy i z tego nie można się cieszyć, ale uważam, że zagrałyśmy bardzo dobry mecz. Potrafiłyśmy się po-stawić silnemu rywalowi. Mecz był praktycznie cały czas na styku i nie pozwoli-łyśmy rywalkom odskoczyć. Myślę, że ta drużyna się cały czas rozwija, co pokazało właśnie to spotkanie. Kilka 

drobnych błędów zadecydo-wało o wyniku, ale one są do poprawy. Myślę, że jak na spokojnie przeanalizujemy ten mecz, to dopiero do nas dotrze, jak dobrze zagrały-śmy i na co nas stać. Na re-wanż jedziemy w bojowych nastrojach - powiedziała kapitan naszej reprezentcji, 
Monika Kobylińska.
n Polska - Dania 22:26 (9:11)
POLSKA: Płaczek, Zima - Balsam 4/4, 
Kobylińska 5, Kochaniak-Sala 3, Ma-
tuszczyk 2, Galińska, Michalak 4, Ro-
siak 1, Tomczyk, Więckowska 2, Urbań-
ska 1, Uścinowicz, Nocuń, Górna, Przy-
wara. Kary: 4 minuty. Trener Arne 
SENSTAD.
DANIA: Reinhardt, Kristensen - Jen-
sen 2, Burgaard 3, Hojlund 3, R. Iver-
sen, A. Hansen 5, Friis 1, Nielsen, Ha-
geso 1, Haugsted, U. Hansen, Jorgen-
sen 5/3, Petersen, S. Iversen 3, Halil-
cevic 3. Kary: 0 minut. Trener Je-
sper JENSEN.
Sędziowali: Marko Sekulić i Vladimir 
Jovandić (Serbia). Widzów 3700.

GRUPA 8

1. Dania 3 6 110:58

2. Polska 1 0 22:26

3. Kosowo 2 0 36:84

Marek Hajkowski
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Postawiły się faworytkom 
W pierwszym meczu eliminacji mistrzostw Europy biało-czerwone uległy Dunkom, 
ale zostawiły po sobie całkiem dobre wrażenie.

Karolina Kochaniak-Sala sprawiła utytułowanym rywalkom spore problemy.

„NAFCIARZE” 
WYSZARPALI PUNKT
n W meczu 13. kolejki 

grupy B Ligi Mistrzów Or-
len Wisła Płock zremiso-

wała z mistrzem Danii GOG 
Gudme 32:32 (14:17). To bar-

dzo ważny punkt dla „naf-
ciarzy”, którzy znakomicie 
spisali się w ostatnim kwa-
dransie, odrabiając straty 
z 21:27. Klasą dla siebie był 
Tin Lucin, który rzucił aż 11 
bramek. Dla Wisły do wy-
nik historyczny, bo na tere-
nie tego rywala jeszcze nie 
zdobyli punktu. Na 15 se-
kund przed końcem trener 
Xavi Sabate poprosił o czas, 
a rozpisaną akcję sfi nalizo-
wał kołow Abel Serdio, usta-
lając rezultat. Za tydzień 
płocczanie podejmą FC Por-
to. (m)

LIGA MISTRZÓW

Sport 5c3e2af171



12 KOSZYKÓWKA

ORLEN BASKET LIGA KOBIET

 

Z
a nami cztery pierwsze mecze ćwierćfinałów 
ekstraklasy koszyka-rek. Wygrywali fawo-
ryci, wygrywali gospo-

darze. Najwięcej obiecywano sobie po spotkaniu w Gdy-ni, gdzie Arka podejmowała mistrzynie Polski z Lublina. Gdynianki dwukrotnie wygry-wały w sezonie zasadniczym i tak samo było we wtorek. - Jedziemy do Gdyni po awans do półfinału, innego celu nie możemy mieć i zespół jest 
na tym skoncentrowany - za-powiadał przed pierwszym meczem play offu trener lubli-
nianek Krzysztof Szewczyk. Życie mocno zweryfikowało jego plany. Pod tablicami do-minowały gospodynie (44-28 

w zbiórkach). Nadto liderki AZS UMCS - Veronica Burton i Bria Goss - fatalnie pudło-wały (3/14 z gry). Gdynianki pokazały, że ich aspiracje nie kończą się na półfinale. - Mi-mo tej porażki nie poddajemy się, chcemy do Gdyni jeszcze wrócić na trzeci mecz - mówił po spotkaniu trener Szewczyk. Pokaz siły dał zespół z Go-
rzowa Wielkopolskiego. Pod-
opieczne trenera Dariusza 
Maciejewskiego pokonały poznanianki blisko 30 punk-tami, w dodatku same prze-kroczyły granicę stu punktów. Rezerwowe zdobyły aż 44 punkty (świetny mecz Anny Jakubiuk, 22 punkty z ławki). Liderki nie zawodzą - Chloe Bibby, choć po kontuzji i na 
razie w ograniczonym wy-miarze czasu, zdobyła 19 punktów. Pod tablicami tra-

dycyjnie dominowała Wero-nika Telenga (13 zbiórek). 
Mimo wygranej trener Macie-jewski był zły na grę w obro-nie swoich podopiecznych. - Styl defensywy był bardzo słaby w naszym wykonaniu, szczególnie w pierwszej poło-wie. Myślę, że przygotowani byliśmy dobrze i bardzo dużo zależało od koncentracji, a nie-stety popełnialiśmy kardynal-ne błędy. Dobrze, że w ataku byliśmy perfekcyjni. Zwycięz-ców się nie sądzi. Mam nadzie-ję, że dziewczyny też sobie to przeanalizują i pojedziemy do Poznania, by postawić kropkę nad „i” - komentował Dariusz 
Maciejewski.

Radzą sobie Polkowice, choć osłabione w końców-ce sezonu zasadniczego (bez Stephanie Mavungi, która gra już w Turcji), a Erica Wheeler, która przyjechała na zastęp-
stwo, niespodziewanie w try-bie pilnym wyjechała na kilka dni. „Drodzy kibice, w związku 
z pilnymi sprawami rodzin-nymi nie zobaczymy dziś na parkiecie Eriki Wheeler. Roz-grywająca Pomarańczowych będzie do dyspozycji trenera w czwartkowym spotkaniu re-wanżowym” - poinformował klub z Polkowic. Nie miało to wpływu na spotkanie z toru-
niankami. W tej parze zwy-cięzca może być tylko jeden. 

W czwartej parze Ślę-za wygrała we Wrocławiu z Zagłębiem. Sosnowiczan-ki miały duże straty, ale w czwartej kwarcie zaczęły pościg i objęły prowadzenie. Na finiszu „trójkami” gospo-dynie zapewniły sobie suk-ces. Mecz z double-double zakończyła Angel Baker - 15 punktów i 11 zbiórek.Już dzisiaj kolejne me-cze i wiele wskazuje na to, że poznamy pierwszych półfinalistów. Zespo-ły z Polkowic i Gorzowa chcą zamknąć rywalizację w dwóch spotkaniach, nie-wykluczone, że uda się to jeszcze komuś...
NBA

n Wielkie emocje w Cleve-
land, gdzie wiceliderzy Wscho-

du podejmowali Dallas. 2 se-
kundy przed końcem goście 

jeszcze prowadzili (119:118) i wy-
dawało się, że nic złego ich już nie 

spotka. Miejscowi wyprowadza-
li piłkę spod kosza, a Max Strus od-
dał rzut rozpaczy z własnej poło-
wy. Piłka, ku zaskoczeniu wszyst-
kich, wpadła! Szczęśliwy strzelec 
utonął w ramionach kolegów, któ-
rzy z radości wylali na niego cała 
wodę mineralną, jaka była w pobli-
żu. To był rzut z odległości 59 stóp 
(ok. 18 metrów)! Zdaniem zajmują-
cej się koszykarskimi statystyka-
mi strony Basketball Reference, 
wtorkowe trafi enie Strusa to drugi 
najdłuższy rzut dający zwycięstwo 
w historii NBA (numer jeden na tej 
liście ma Devonte Graham, który 
w 2021 roku trafi ł z 61 stóp). 
Strus zdobył 21 punktów, zrobił to 
przy świetnej skuteczności - tra-
fi ł 7 „trójek” na 10 prób. Najlep-
szym strzelcem gospodarzy był 
tego wieczoru Donovan Mitchell 
(31 punktów, 7 z 11 za trzy, 7 zbiórek, 
6 asyst). Najskuteczniejszym gra-
czem meczu był Luka Doncić, któ-
ry zdobył aż 45 punktów i 14 asyst. 
Nie miał swojego dnia Jeremy So-
chan. Nasz zawodnik w ciągu 16 mi-
nut na boisku nie zdobył ani jedne-
go punktu. Oddał dwa rzuty z gry, 
miał 1 asystę. Reszta statystyk na 
zero. Dawno Sochan nie rozegrał 
tak bezbarwnego spotkania. San 
Antonio ponownie przegrali, tym 
razem u lidera Zachodu - Minneso-

ta Timberwolves. Gospodarze gra-
li bez jednego ze swoich najlep-
szych graczy - Karl-Anthony Towns 
pauzował z powodów osobistych. 
Wystarczyła dobra gra Anthony 
Edwardsa, który zdobył 34 punkty 
oraz Rudy'ego Goberta (13 punktów 
i 17 zbiórek). W ekipie Spurs na swo-
im wysokim poziomie zagrał Vic-
tor Wembanyama - 17 punktów, 13 
zbiórek, 5 asyst i 4 bloki. 
Nikt nie potrafi  zatrzymać druży-
ny z Bostonu. Celtics wygrali dzie-
wiąty kolejny mecz, tym razem po-
konali piątą na Wschodzie Phila-
delphia 76ers. Jaylen Brown zdo-
był 31 punktów dla zwycięzców, 
a Jayson Tatum - 29 punktów i 11 
zbiorek. - Można wygrywać na wie-
le sposobów. Mieliśmy dziś sporo 
szans z linii rzutów wolnych, tra-
fi aliśmy też spod samego kosza. 
Rywale oddali chyba 20 rzutów 
więcej z gry niż my, ale dzięki na-
szej agresywności i rzutom osobi-
stym potrafi liśmy zniwelować tę 
różnicę i wygrać mecz - komento-
wał Brown. Wszystko wskazuje na 
to, że na koniec sezonu zasadnicze-
go to Celtics będą najwyżej rozsta-
wieni - obecnie zespól z Bostonu 
ma 46 wygranych w 58 meczach. 
Rywale są daleko w tyle.

Wtorek: Washington - Golden State 
112:123, Orlando - Brooklyn 108:81, Cle-
veland - Dallas 121:119, Boston - Phila-
delphia 117:99, Atlanta - Utah 124:97, 
New York - New Orleans 92:115, Chica-
go - Detroit 95:105, Minnesota - San An-
tonio 114:105, Milwaukee - Charlotte 
123:85, Portland - Miami 96:106, Okla-
homa City - Houston 112:95.

ORLEN BASKET LIGA

P
o dwutygodniowej przerwie (okienko re-prezentacyjne, Puchar Polski, zawody basketu 3x3) na parkiety wracają 

koszykarze ekstraklasy. 
Pierwsze dwa spotkania już w czwartek - w Dąbro-wie Górniczej oraz Zie-lonej Górze. Koszykarze MKS-u Dąbrowa to jedni z nielicznych wygranych 

tego okienka reprezen-tacyjnego - to właśnie zawodnicy tego klubu wygrali oba konkursy pod-czas finału Pucharu Polski w Arena Sosnowiec - Do-minik Wilczek był bezkon-kurencyjny w „trójkach”, a Xeyrius Williams wygrał Pekao S.A. Konkurs Wsa-dów. Dąbrowianie nie by-li powołani do kadry, nie mieli zatem powodów do rozczarowania występami 
przeciw Litwie oraz Mace-
donii. Jedynie trener Boris Balibrea był w rozjazdach. Katalończyk jest asysten-
tem trenera reprezentacji 
Szwecji Mikko Riipinena; wraz z kadrą najpierw po-konali Bułgarów, a potem w Podgoricy ulegli Czarno-górcom.

Rywalem MKS-u będą Czarni Słupsk. W trakcie przerwy do zespołu do-łączył Mateusz Dziemba, 31-letni rzucający o wzro-ście 1,92 m przez siedem ostatnich lat był związa-ny ze Startem Lublin. Był utożsamiany z lubelską koszykówką, przez wiele lat był kapitanem czerwo-no-czarnych. W obecnym sezonie grał jednak nie-wiele, nie miał pewnego miejsca w składzie. Za największych wy-granych tego okienka mogą uchodzić koszyka-
rze Legii. Warszawianie w efektownym stylu roz-bili faworytów i sensacyj-nie zdobyli Puchar Polski. Arik Holman został MVP tych zawodów. W ponie-działek w stołecznym ra-tuszu legionistów podej-mował Rafał Trzaskow-
ski. - Warszawa jest z was dumna! Trzymamy kciuki za kolejne sukcesy! - mó-wił prezydent stolicy, gra-tulując koszykarzom suk-cesu z Arena Sosnowiec. - Zbudowaliśmy jedność 
w zespole. To na pewno doda nam pewności sie-bie na kluczowe mecze w sezonie - zapowiedział 

Holman. Wygranym jest także trener Marek Popio-łek, który z tymczasowego zastępcy został głównym 
trenerem co najmniej do końca sezonu. - Życie pi-sze najlepsze scenariusze. Nakręciliśmy drużynę do tego, by przenosiła góry - komentuje szkoleniowiec. Legia w najbliższym cza-sie ma zakontraktować 
jeszcze jednego gracza, najpewniej będzie to środ-
kowy. Najwięksi przegrani ostatnich dni? Niewątpli-wie kadrowicze, a tych aż trzech pochodziło z Trefla. Dodatkowo klub z Sopo-tu w fatalnym stylu prze-grał w półfinale PP z Le-gią właśnie. Przegrani to także King Szczecin oraz Anwil, którzy nie dali rady awansować w pucharo-wym turnieju w Sosnow-cu. Źle się dzieje w Zielonej Górze. Klub niespodzie-wanie zmienił trenera. „Informujemy, że trener David Dedek został od-sunięty od prowadzenia drużyny. Decyzję podjęto po dokładnej analizie wy-ników zespołu i ocenie sytuacji wewnątrz klubu. 

Dotychczasowe obowiąz-ki trenera Dedka przejmie doświadczony asystent trenera, Virginijus Sirvy-dis” - poinformowano na 
stronie internetowej Za-stalu. Zmiana trenera wy-daje się najmniej ważna, bo w ciągu kilku ostatnich dni Zastal dotknęło praw-dziwe trzęsienie ziemi. Właściciel klubu Janusz Jasiński publicznie zapo-wiedział już, że sprzeda swoje udziały i wycofa się z zarządzania. Rada Nadzorcza na szefa klu-bu wybrała związaną od lat z klubem Katarzynę Marciniak. Dodatkowo we wtorek Lewica ogłosiła, że Jasiński będzie jej kandy-
datem na prezydenta Zie-lonej Góry. Zamieszanie na pewno nie służy koszyka-rzom. Zastal wygrał w tym sezonie ledwie 5 meczów i zajmuje przedostatnie miejsce w tabeli. W czwar-tek zielonogórzan czeka bardzo trudne spotkanie ze Śląskiem. Wrocławia-nie są na razie na 12. miej-scu i do końca muszą już raczej wygrywać, by do-stać się do play offu.

(pp)

RZUT SEZONU W CLEVELAND

Reprezentacyjna przerwa ma swoich wygranych i przegranych w ligowych klubach.

Trzęsienie ziemi w Zielonej Górze
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Mistrzynie Polski są bliskie 
odpadnięcia z rywalizacji już 
na etapie ćwierćfinałów! 

Lublin na 
krawędzi

1/4 FINAŁU (DO 2 ZWYCIĘSTW)

n PolskaStrefaInwestycji Enea 
AJP Gorzów Wlkp - Enea AZS Po-
litechnika Poznań 105:78 (25:18, 
34:29, 24:16, 22:15)
Stan rywalizacji: 1-0
GORZÓW WLKP.: Tsineke 17 (3x3), 
Wentzel 16 (2x3), Jones 11, Telenga 3, 
Pszczolarska 14 (4x3) - Jakubiuk 22 
(2x3), Bibby 19 (2x3), Kuczyńska, Le-
biecka 3, Śmialek. Trener Dariusz 
MACIEJEWSKI.
POZNAŃ: Sheppard 10 (1x3), Puc 4, 
Skobel 11 (1x3), Pokk 20 (2x3), Rogo-
zińska 13 (3x3) - Popović 6 (2x3), M. 
Piasecka 3 (1x3), Piechowiak 7, Żu-
kowska 4. Trener Wojciech SZA-
WARSKI. 
n VBW Arka Gdynia - Polski 
Cukier AZS UMCS Lublin 75:64 
(18:14, 25:18, 17:14, 15:18)
Stan rywalizacji: 1-0
GDYNIA: Davis 15, Cowling 2, Ka-
stanek 5 (1x3), Borkowska 12, Bazan - 
Podgórna 10 (3x3), Puter 4, Miskinie-
ne 12 (1x3), Wrzesiński 9 (1x3), Szym-
kiewicz 6 (1x3). Trener Philip ME-
STDAGH. 
LUBLIN: Gustavsson 16, Burton 5, 
Shook 22 (6x3), Fiszer 6, Jeziorna - 
Zięmborska 3, Goss 7 (1x3), Adam-
czuk 2, Goszczyńska, Kuczyńska 3 
(1x3). Trener Krzysztof SZEWCZYK.

Mecze czwartkowe: 
n Energa Polski Cukier Toruń - 
KGHM BC Polkowice (godz. 18.00.)
n MB Zagłębie Sosnowiec - 1KS 
Ślęza Wrocław (godz. 18.00.)
n Enea AZS Politechnika Poznań 
- PolskaStrefaInwestycji Enea AJP 
Gorzów Wlkp. (godz. 20.00.)
n Polski Cukier AZS UMCS Lublin - 
VBW Arka Gdynia (godz. 20.00.)

Zespoły z Gdyni i Gorzowa Wielkopolskiego wydają się bardzo poważnymi pretenden-
tami do walki o tytuł.
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Asysty 
The Sida
NHL

S
idney Crosby, prawie 
37-letni kapitan i lider 
Pittsburgh Penguins, 

ma w swojej kolekcji trzy 
Puchary Stanleya (2009, 2016, 2017), dwa złota IO 
(Vancouver ‚10 i Soczi ‚14) oraz mistrzostwo świata 
(Praga ‚15). Po turnieju w Czechach jest członkiem 
elitarnego Triple Gold Club. Jednak jego kariera często była przerywana kontuzja-mi, a przerwy trwały po kilka miesięcy. Tym razem zdrowie mu dopisuje, dzię-ki czemu mocno wsparł zespół w zwycięskim me-
czu w Vancouver z Canucks 
4:3 (0:2, 2:1, 1:0, 1:0) po dogrywce. Zaliczył dwie asysty i walnie przyczynił się do wygranej. The Sid, jak go nazywają, podawał 
przy golach Rickarda Ra-
kella (23 i 30 min) i w 56 spotkaniach ma już 62 pkt 
(32+30).Spodziewano się trud-
nego i wyrównanego me-czu, gdyż zespół z Vanco-uver od początku sezonu solidnie się prezentuje 
i punktuje. Prowadzenie 
w Konferencji Zachodniej 
z 83 pkt nie jest przy-padkowe. Początek dla gospodarzy był wielce obiecujący. Nils Hoglander 
(14) oraz Brock Boeser 
(18) pokonali Tristana 
Jarry’ego (32 skuteczne 
interwencje) i gospodarze objęli prowadzenie 2:0. 
Wspomniany Rakell do-prowadził do remisu, ale 29 sek. później J.T. Miller znów dał Canucks prowa-dzenie. Jednak później do 
bramki Thatchera Demki (35 obron) trafiali goście. Duńczyk Lars Eller (50) doprowadził do kolejnego remisu i on stworzył ak-cję, po której Szwed Erik Karlsson (62) zdobył zwy-cięskiego gola. To waż-ne punkty w kontekście 
rywalizacji o play off, bo Penguins ciągle są poza czołową „8”. W Konferen-cji Wschodniej mają 62 pkt 
i 7 straty do premiowane-
go miejsca. A w tej kon-
ferencji Florida Panthers pokonały Buffalo Sabres 
3:2 (2:1, 0:0, 1:1). Brandon Montoru zdobył gola (50) i podawał przy trafieniach Sama Benetta i Matthew 
Tkachuka (36). Tym sa-mym „Pantery” zrównały się z Bostonem - 82 pkt i wspólnie prowadzą.      
Vancouver - Pittsburgh 3:4 po 
dogr., Toronto - Vegas 2:6, Win-
nipeg - St. Louis 4:2, Montreal - 
Arizona 4:2, Detroit - Washing-
ton 8:3, Florida - Buffalo 3:2, Phi-
ladelphia - Tampa Bay 6:2, Min-
nesota - Carolina 2:3, Colorado - 
Dallas 5:1, Calgary - Los Angeles 
4:2, Nashville - Ottawa 4:1, San 
Jose - New Jersey 2:7  (ws)

N
a miejsce w play of-fie pracuje się przez cały sezon zasadni-
czy i dla mnie nie ma żadnej wątpliwości, kto z kim powinien się spo-tkać w ćwierćfinale - to słowa trenera obrońców tytułu mi-strzowskiego i jednocześnie zwycięzcy pierwszej części 

rozgrywek, Jacka Płachty i... gorący przeciwnik losowa-nia tej rundy. Już od kilkuna-stu dni nie miał wątpliwości, 
z kim GKS Katowice zmierzy się w ćwierćfinale - z Zagłę-
biem Sosnowiec. 

Nieoczekiwane karne
W ostatniej kolejce katowi-czanie nie mieli kłopotów ze zdobyciem punktów z rozbitą ekipą z Sanoka. Natomiast Za-głębie wygrało z mocno prze-

meblowanym GKS-em Tychy 
3:2 po karnych. Taki sam wy-nik zanotowano w Nowym  Targu, gdzie „Szarotki” oka-zały lepsze od JKH GKS-u Ja-strzębie. Tyszan i jastrzębian w tych potyczkach obowiązy-wała zasada: grać ostrożnie, by przypadkiem nie „złapać” kontuzji. Hokeistom Energi Toruń w meczu z Re-Plastem Unią Oświęcim zależało na komplecie punktów - tak też się stało. Energa wygrała 5:2 i zajęła 5. miejsce, które może być pomocne podczas roz-
mów z potencjalnymi spon-
sorami przed kolejnym sezo-nem. Układ tabeli jest czytel-ny, ale pary ćwierćfinałowe już nie były takie oczywiste. 

W ostatnich dwóch sezo-nach czołowe zespoły wy-bierały rywali na podstawie 
miejsc. Tym jednak razem zerwano z tradycją - trenerzy 
Re-Plastu Unii doszli do wnio-sku, że już w 1. rundzie warto się zmierzyć  w derbach Ma-łopolski z Comarch Cracovią. To duże wyzwanie, bo „Pasy” są zespołem nieobliczalnym. Pozostałe pary: GKS Katowice - Zagłębie, GKS Tychy - PZU Podhale i JKH GKS Jastrzębie - Energa nie mogą być żadnym 
zaskoczeniem.

Koalicja skandynawska
Rodzime kluby - z wiado-mych względów - od dwóch lat nie angażują już rosyjskich „emerytów”, którzy zjeżdża-

li licznie, ale mieli niewielki wpływ na wzrost poziomu. Teraz angażuje się Finów oraz Szwedów, często młodych, traktujących naszą ligę jako odskocznię do dalszej kariery 
w silniejszych ligach. Dobre 
wyszkolenie techniczne, przy-
gotowanie  fizyczne oraz dys-cyplina taktyczna sprawiają, że z przyjemnością się patrzy na ich grę. Właśnie dzięki nim 

mówi się o rozgrywkach w zu-pełnie innym, niż w przeszło-ści, tonie. A ponadto z cztere-ma drużynami pracują fińscy szkoleniowcy, więc nasi rodzi-mi asystenci mają okazję po-znać nowy styl pracy, podno-sząc swoje kwalifikacje.
1. GKS Katowice 
- zbilansowany
GKS Katowice jest dobrze zbilansowany - to zasługa Ro-cha Bogłowskiego, dyrektora 

sportowego oraz trenera Jacka Płachty i jego współpracowni-ków, którzy skrzętnie analizu-ją za i przeciw nim podpiszą  
kontrakt z kandydatem do gry. Zmiany w składzie były niewielkie, a mimo to zespół zyskał na jakości. Przełożyło się to na udany start. 19 me-czów punktowych z rzędu musi robić wrażenie. GieKSa od początku znajdowała się na czele tabeli i nie oddała go do końca. Nie obyło się bez drob-nych zawirowań, bo na finiszu 
rozgrywek z funkcji kapitana zrezygnował Grzegorz Pasiut i w zespole solidnie zgrzytnęło. 
Sam zainteresowany taktow-
nie o tej sprawie milczy i prze-konuje, że nie miało to wpływu na postawę drużyny. A ponad-to trzeba pamiętać, że hokeiści GKS-u całkiem udanie grali 
w Pucharze Kontynentalnym, 
przy czym harmonogram me-czów ich nie rozpieszczał. Albo 
grali awansem, albo odrabiali zaległości... Minusy? Przegrana 
w Superpucharze Polski i od-padnięcie w półfinale Pucharu 
Polski - tego katowiczanie nie potrafią sobie wybaczyć.      

2. Re-Plast Unia 
- z kołem zamachowymO tym, jaką siłę stanowi ko-

lonia skandynawska, przeko-nujemy się na przykładzie ze-społu z Oświęcimia. Szwedzki bramkarz Linus Lundin, jego 

rodacy Carl Ackered i Daniel Olsson Trkulja oraz Finowie Jonas Uimonen, Ville Heikki-nen, Henry Karalainen i Erik Ahopelto byli siłą napędową ekipy trenera Nika Zupanci-cia. Oczywiście, byli wspie-
rani przez kapitana Krystia-na Dziubińskiego oraz jego kolegów. Postawą zadziwia 
Sebastian Kowalówka, jeden z weteranów zespołu. Potrafi z każdego powierzonego za-dania odpowiednio się wy-wiązać. Grał w niższych for-macjach, ale również w spe-
cjalnych, bo dysponuje odpo-wiednim przeglądem sytuacji. Mija 20 lat od zdobycia ostat-niego złotego medalu Unii i trudno się dziwić, że wszyscy marzą, by zespół zameldował się w finale. Na jej drodze, być może, stanie odwieczny rywal 
zza miedzy - GKS Tychy.... 

3. GKS Tychy 
- skrupulatność 
W klubie, jak nakazuje tra-

dycja, od czasu do czasu do-chodzi do solidnego tąpnię-cia. W połowie października 
2023 r. trenera Andreja Sido-renkę zastąpił Pekka Tirkko-nen i nie była to zaskakują-ca decyzja, bo od dłuższego 
czasu zawodnicy narzekali na metody oraz taktykę tego 
pierwszego. 55-letni Pekka Tirkkonen okazał się szczę-ściarzem, bo w jego pierw-szym meczu zespół wygrał 
Superpuchar Polski z GKS-em 
Katowice 4:3. Tyszanie z me-
czu na mecz zmieniali styl gry na bardziej ofensywny. Mają spore możliwości, ale w trak-
cie sezonu regularnego nie pokazali ich w pełni. Niemniej 
GKS Tychy, zdaniem wielu fa-chowców, uchodzi za główne-go kandydata do złota. Cieszy, że w tym zespole główne role odgrywają nasi reprezentanci 
kraju.

4. JKH GKS Jastrzębie 
- wolny rozruch Gdyby hokeiści JKH GKS-u grali tak od początku, 

jak od czwartej rundy, wów-
czas nie mieliby 21 pkt straty 
do lidera z Katowic. To za-dziwiająca historia, bowiem po raz drugi z rzędu zespół 
trenera Roberta Kalabera za-
czyna sezon w kiepskim stylu i dopiero w drugiej jego części 
gra na odpowiednim pozio-mie. A co najważniejsze - sku-tecznie. Maciej Urbanowicz, kapitan jastrzębskiej ferajny, przekonuje, że zespołu nie tworzy się jednym kliknię-ciem. Kalaberowi należą się słowa uznania, że obdarzył 
zaufaniem zdolnego bramka-rza Macieja Miarkę, który po-czynił postępy i w przyszłości może być golkiperem nr 1 re-
prezentacji.

8. Zagłębie - postęp, ale...Nowe lodowisko, istotne zmiany w składzie, a mimo wszystko po raz drugi z rzę-du Zagłębie zajmuje 8. miej-
sce; tym razem pod kierun-
kiem trenera Piotra Sarnika. Gra zespołu, podobnie jak w poprzednim sezonie, była lepsza niż wyniki. Zespół, ze względu na zasoby budżeto-we, został utworzony na po-
trzeby ligowe. Dwie mocne 
formacje, trzecia do gry i... czwarta. To wystarczyło na równorzędną grę oraz zwy-cięstwa nad tercetem słab-szych drużyn - z Krakowa, Torunia i Nowego Targu. Ale by znaleźć się wyżej w tabeli, potrzebne były punkty z mo-carzami ligi, a tych zabrakło. Inna sprawa, że z kilku punk-
tów sosnowiczanie zostali „okradzeni” przez sędziów. A co Zagłębiu po przepro-sinach, skoro ich zabrakło w końcowym rozrachunku do wyższej lokaty. 

6-9. mieszaninaZespoły Energi, Comarchu 
Cracovii oraz PZU Podhala by-ły tworzone w dużym chaosie oraz niepewności związanej z budżetami. Dla przykładu kibicom „Szarotek” wydawało się, że przyjście Patryka Wron-ki oraz Damiana Kapicy zała-twi wszystkie bolączki oraz wyższe miejsce w pierwszej części rozgrywek. Nic z tego! Podhale ostatecznie wylądo-wało na 7. miejscu. Z kolei ze-spół z Torunia miał przebłyski dobrej gry i potrafił wygrywać z najlepszymi. Również Cra-covia ma większe możliwości niż te, które prezentowała do tej pory. Zespół z Sanoka, „sklecony” w ostatniej chwili i z budżetem poniżej (2 mln), jaki obowiązuje w regulami-nie rozgrywek, był „skazany” 
na ostatnie miejsce. Teraz jego losy zależą w dużej mierze od wyborów samorządowych, bo 
bez wsparcia miasta zapewne zniknie z THL. 

Bogacze, jak do tej pory, rządzili w lidze, biedniejszym pozostaje liczyć na niespo-dzianki. Tempo drugiej części będzie szybkie, oby tylko ja-kość meczów przyniosła nam 
zadowolenie.

Włodzimierz Sowiński
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Czytelny układ 
Czy bogacze nadal będą rządzić ligą, a biedniejszym 
pozostanie liczyć na niespodzianki?

22
GOLE 

uzyskali Patryk Krężołek 
(Zagłebie) oraz Daniel Ols-

son Trkulja  (Unia) - zosta-
li najskuteczniejszymi strzel-
cami w tej części sezonu. 

37
ZWYCIĘSTW, 
w tym 7 po regulaminowym 
czasie, odnieśli hokeiści 
GKS-u Katowice. 28 wygra-
nych miała Unia, zaś 27 GKS 
Tychy. Tylko 4 zanotował ze-
spół z Sanoka. 

56
PUNKTÓW 
w klasyfi kacji kanadyj-
skiej zdobył Patryk Wronka 
(19+37), wyprzedzając Olsso-
na Trkulję - 47 (22+25) oraz 
Alana Łyszczarczyka (GKS 
Tychy) - 45 (11+34). Ten ostat-
ni z powodu kontuzji wystąpił 
jedynie w 29 spotkaniach. 

92
BRAMEK 
stracili tyszanie, którzy mie-
li najlepszy blok defensyw-
ny w pierwszej części rozgry-
wek. O 8 goli więcej straciła 
GieKSa i o 16 Unia.  

164
GOLI 
zdobyła Unia, dysponując 
najlepszą ofensywą, o 9 goli 
mniej zdobył katowicki GKS, 
zaś o 14 JKH GKS.  

Hokeiści obu GKS-ów z Katowic i Tychów są typowani przez fachowców jako finaliści 
mistrzostw Polski. 
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14 SIATKÓWKA
Włoskie 
wyzwanie
EUROPEJSKIE PUCHARY

Z
awodniczki ŁKS Commer-
cecon Łódź czeka dzisiaj 
arcytrudne wyzwanie. 

W ćwierćfi nale Ligi Mistrzyń 
zagrają na wyjeździe z Allianz 
Vero Volley Mediolan. Pierw-
sze spotkanie we własnej hali 
przegrały 1:3, i do awansu do 1/2 
fi nału potrzebują zwycięstwa 
3:0 lub 3:1 oraz triumfu w „zło-
tym secie”. Przed tygodniem 
dominacja rywalek była zdecy-
dowana, co dobrze łodziankom 
nie wróży. Także ich ostatni 
mecz ligowy nie napawa opty-
mizmem. Pokonały Energę MKS 
Kalisz, ale dopiero po tie-bre-
aku. A drużynie z Kalisza dale-
ko do klasy i potencjału Vero 
Volley. We włoskim zespole 
pierwsze skrzypce grają Ales-
sia Orro, Miriam Sylla i przede 
wszystkim Paola Egonu. Re-
prezentantka Włoch uchodzi 
za jedną z najlepszych atakują-
cych na świecie. - Powalczymy 
i mam nadzieję, że wrócimy 
szczęśliwe. To będzie bardzo 
trudny mecz. Chcemy odwrócić 
wynik na naszą korzyść i zrobi-
my wszystko, co w naszej mocy 
- zapowiedziała Julita Piasec-
ka , przyjmująca ŁKS-u. 
W Pucharze CEV blisko awan-
su do wielkiego fi nału są siat-
karze Asseco Resovii. Przed ty-
godniem u siebie pokonali tu-
recki Fenerbahce Stambuł 
3:1, więc by zagrać w dwume-
czu o trofeum potrzebują tylko 
dwóch wygranych setów. - Ry-
wale u siebie będą grać dużo 
lepszą siatkówkę i na to się 
musimy nastawić. Nie można 
tam jechać z nadzieją, że w ra-
zie czego może nam się udać 
awansować po wygranym zło-
tym secie, tylko musimy wy-
grać mecz i najlepiej w taki 
sposób zapewnić sobie awans 
- ocenił w rozmowie z plusliga.
pl Bartłomiej Mordyl, środ-
kowy Asseco Resovii. 
Kibiców rzeszowian może jed-
nak nieco martwić ich niesta-
bilna forma. W ostatnim ligo-
wym spotkaniu przegrali dość 
gładko 1:3 z beniaminkiem Plu-
sLigi Exactem Systems He-
marpol Częstochowa. - Nieza-
leżnie od tego, z jakim zespo-
łem gramy i gdzie, to już nie-
raz w tym sezonie pokazali-
śmy, że w naszym wypadku 
wszystko jest możliwe i to nie-
stety nie od tej korzystnej stro-
ny. Musimy zagrać w rewan-
żowym meczu półfi nałowym 
twardo i z dużą mocą. Rywa-
le mają naprawdę dobrych za-
wodników i spodziewam się, że 
u siebie zagrają na lepszym po-
ziomie niż w Rzeszowie. Musi-
my być na to gotowi i cały czas 
walczyć, naciskać ich, żeby wy-
grać - dodał Stephen Boyer, 
skrzydłowy Asseco Resovii.

(mic)

DZISIAJ GRAJĄ
Puchar CEV mężczyzn (1/2 fi nału)
STAMBUŁ, 17.00: Fenerbahce - As-
seco Resovia
Liga Mistrzyń (1/4 fi nału)
MEDIOLAN, 20.00: Allianz Vero Vol-
ley - ŁKS Commercecon Łódź

Projekt Warszawa 

najlepszą drużyną 

Pucharu Challenge. 

Rozgrywki zakończył 

z kompletem zwycięstw. 

W
arszawianie w finale zmierzyli się z Mint Vero Volley Monza. We własnej hali wygrali 3:1 i na rewanż do Włoch je-chali z ogromnymi nadzie-jami. By wznieść puchar w Monzie, potrzebowa-li tylko dwóch wygranych setów. I uczynili to bar-dzo szybko. Wygrali dwa pierwsze sety „kończąc” rywalizację. Ale zwłaszcza w pierwszym było bardzo nerwowo. Wydawało się, że efektowny blok Bartło-mieja Bołądzia zakończył 

seta. Wideoweryfikacja wy-kazała jednak, że atakujący dotknął siatki. Chwilę póź-niej Kevin Tillie skutecznie zatrzymał rywali i zamknął partię. - Najważniejsza była końcówka pierwszego seta. Wydawało nam się, że już ją wygraliśmy. Dalej nie je-stem przekonany, że tak się nie wydarzyło, ale sędzio-wie podjęli inną decyzję. Bardzo trudno było zacho-wać koncentrację i wygrać go po raz drugi. W kolej-nym secie pokazaliśmy, która drużyna jest lepsza i efektownie przypieczęto-waliśmy zdobycie pucha-ru - powiedziała Andrzej 
Wrona, środkowy ekipy z Warszawy. - To spełnienie moich marzeń. To zwycię-stwo smakuje fenomenal-nie. Myślałem, że nie będzie mi dane przeżyć już takiego momentu, w którym jako 

kapitan będę mógł wznieść puchar. Mimo że mam 35 lat, to jest to dopiero mój pierwszy klubowy sukces w Europie - dodał. Podopieczni Piotra Gra-bana zdominowali Challen-ge Cup. Wygrali wszystkie mecze, pokonując zespoły ze Słowenii, z Francji, Ru-munii, Finlandii i na końcu Włoch. Wielkich pienię-dzy jednak nie zarobili. Za triumf otrzymali 50 tysięcy euro, co nawet nie pokryło kosztów udziału w rozgryw-kach. - Zrobiliśmy kawał do-brej roboty. Było dużo po-dróży i dużo grania. Naszym celem było zwycięstwo. Cie-szę się, że udało nam się go zrealizować, bo nikt z nas nie byłby zadowolony z dru-giego miejsca. Przez dwa dni będziemy cieszyć się tym sukcesem, ale potem sku-piamy się już na Pucharze 

Polski (w weekend odbędzie się turniej finałowy - przyp. red.). Jedziemy do Krakowa, aby wygrać puchar, chociaż szanujemy inne drużyny - podkreślił Artur Szalpuk, przyjmujący Projektu. Projekt jest drugim pol-skim klubem, który wygrał Puchar Challenge. W 2012 roku sięgnął po niego Ty-tan AZS Częstochowa, który w finale okazał się lepszy od... drużyny z Warszawy, jeszcze wtedy pod szyldem AZS Politechnika. Projekt został też czwartym męskim zespołem z Polski, który wy-walczył puchar w europej-skich rozgrywkach. Wcze-śniej, poza drużyną z Czę-stochowy, dokonały tego Płomień Milowice w Pucha-rze Europy Mistrzów Krajo-wych i Grupa Azoty ZAKSA Kędzierzyn-Koźle w Lidze Mistrzów. (mic)

n Mint Vero Volley Monza – Pro-
jekt Warszawa 1:3 (25:27, 16:25, 
25:17, 22:25). Pierwszy mecz 0:3.

MONZA: Gil Kreling, Loeppky (10), Ga-
lassi (3), Szwarc (4), Maar (5), Di Mar-
tino (4), Gaggini (libero) oraz Visić (1), 
Frascio (1), Comparoni (1), Mujanović 
(17), Morazzini (libero), Takahashi (12), 
Beretta (2). Trener Massimo ECCHELI.

WARSZAWA: Firlej, Tillie (7), Wrona 
(5), Bołądź (13), Szalpuk (8), Semeniuk 
(10), Wojtaszek (libero) oraz Kowalczyk 
(2), Stępień (1), Grobelny (4), Grusz-
czyński (libero), Weber (10), Borkowski 
(6). Trener Piotr GRABAN.
Sędziowali: Sulejman Yalcin (Holan-
dia) i Vladimir Simonovic (Szwajcaria). 
Widzów 3242.

Przebieg meczu
I: 10:7, 15:14, 18:20, 24:25, 25:27.
II: 3:10, 8:15, 11:20, 16:25.
III: 10:5, 15:11, 20:13, 25:17.
IV: 10:7, 13:15, 19:20, 22:25.
Bohater – Artur SZALPUK.

Nagrodą prestiż i satysfakcja

LIGA MISTRZÓW

J
uż od kilku dni w Jastrzębiu-Zdroju nie mówiło się o ni-czym innym, jak tyl-ko o rewanżu z Pia-cenzą. Mistrzowie Polski przed tygodniem przegrali wprawdzie we Włoszech, ale tylko 2:3 i stanęli przed ogromną szansą gry w półfinale Ligi Mistrzów. Potrzebowali zwycię-stwa, najlepiej 3:0 lub 3:1. W przypadku wygranej 3:2 „szczęśliwca” wyłonić miał „złoty set”. Miejscowi fani liczyli jednak, że ich zawod-nicy oszczędzą im nerwów i w trzech partiach załatwią sprawę awansu. Jastrzębianie od razu przejęli inicjatywę. Gra-li wręcz perfekcyjnie. Nie mieli słabych punktów. W defensywie imponował Jakub Popiwczak, a w ataku kolejnymi fantastycznymi zagraniami popisywali się Jean Patry, Tomasz Fornal czy Jurij Gładyr. Popiw-czak. Fornal i Rafał Szy-mura nie dawali się też złamać w przyjęciu. Dzię-ki dokładnemu dograniu piłki rozgrywający Benja-min Toniutti w pełni mógł więc pokazać swój kunszt. „Czyścił siatkę” dla kole-

gów, a jedna z jego „kiwek” wzbudziła aplauz i podziw na trybunach. Goście, mimo proble-mów, nie ustępowali. W ich szeregach wybitnych za-wodników też nie brakowa-ło. Antoine Brizard, kolega i rywal do wyjściowego składu Toniuttiego w repre-zentacji Francji, był rów-nie efektywny i efektowny. Mocne ataki Yuria Romano oraz Ricardo Lucarelliego przynosiły im punkty. Przy-jezdni dwukrotnie odrabia-li trzypunktową stratę, za trzecim jednak razem już nie dali rady. W końcówce błędy popełnili Edoardo Caneschi w polu serwiso-wym i Leal w ofensywie, a po chwili sprytem wyka-zał się Szymura. Jastrzęb-ski Węgiel wygrywał 22:17 i mimo zrywu rywali – m.in. as serwisowy Romano – nie dał sobie wyrwać zwycię-stwa w pierwszej partii. Przegrany set nie ode-brał graczom Piacenzy ochoty do walki. W kolej-nym to oni nadawali ton grze. Przede wszystkim lepiej prezentowali się  w zagrywce, co przyniosło im kilka punktów. Gdy pro-wadzili już 13:9 wydawało się, że panują nad sytuacją. Tym razem ambicją i wo-

lą walki do końca wykazali się gospodarze. Punkt po punkcie odrabiali stra-ty. Patry i Fornal kończyli nawet najtrudniejsze pił-ki - takie, które wydawały się stracone - Popiwczak natomiast uwijał się w de-fensywie. Przy stanie 23:24 jastrzębianie obronili pił-kę setową, a potem swoje 5 minut miał Gładyr. Do-świadczony środkowy zna-ny jest z mocnej zagrywki, choć nie zawsze jest regu-larny. Na nieszczęście dla przyjezdnych tym razem trafił dwukrotnie. Pierwszy serwis udało się Włochom jeszcze podbić, ale Romano miał bardzo niewygodną piłkę i został zablokowany, drugi to był już as. Mistrzom Polski pozo-stało zrobić ostatni krok. Napędzeni rozbijali rywali, którzy wydawali się po-godzeni z losem. Grali bo-

wiem niemrawo, atakowali po autach, seryjnie psuli zagrywkę. Przegrywali aż 12:20. Wysokie prowa-dzenie „uśpiło” jednak ja-strzębian, którzy po prostu stanęli. Za to przyjezdni, nie mając nic do strace-nia i nie czując już presji, wstrzelili się zagrywką. Kolejny fragment wygrali aż 8:1. Na parkiecie zrobiło się nerwowo. Gospodarze, wspierani głośnym dopin-giem przez fanów, w porę się ogarnęli. W roli kata wystąpił Fornal. Skończył atak przy potrójnym bloku, zagrywką zmusił rywali do błędu, a następnie zaser-wował asa, rozwiewając marzenia zawodników Piacenzy o przedłużeniu spotkania. Mecz zakończył atakiem z krótkiej Norbert Huber. W półfinale Jastrzębski Węgiel zmierzy się z turec-

kim Ziraatem Bankasi An-kara, który w „złotym se-cie” wyeliminował Guaguas Las Palmas.
(mic)

n Jastrzębski Węgiel – Gas Sales 
Daiko Piacenza 3:0 (25:22, 26:24, 
25:21). Pierwszy mecz 2:3. Awans 
Jastrzębskiego Węgla.
JASTRZĘBIE: Toniutti (1), Fornal (14), 
Huber (9), Patry (15), Szymura (7), Gła-
dyr (3), Popiwczak (libero) oraz Skru-
ders, Sclater (1). Trener Marcelo MEN-
DEZ.
PIACENZA: Brizard (5), Leal (7), Si-
mon (6), Romano (13), Lucarelli (8), Ca-
neschi (3), Scanferla (libero) oraz Re-
cine (3), Gironi, Alonso Arce (2), An-
dringa. Trener Andrea ANASTASI. 
Sędziowali: Marie-Catherine Boulan-
ger (Belgia) i Juraj Mokry (Słowacja). 
Widzów 3000.

Przebieg meczu
I: 10:7, 15:14, 20:17, 25:22.
II: 7:10, 13:15, 18:20, 26:24.
III: 10:4, 15:18, 20:12, 25:21.
Bohater – Banjamin TONIUTTI.
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Jastrzębianie nie dali szans 
włoskiemu potentatowi 
z Piacenzy i zagrają 
w półfinale Ligi Mistrzów.

Sposób na gwiazdorów

Jean Patry wraz z kolegami nadspodziewanie łatwo rozprawili się z ekipą z Włoch.
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Lekka atletyka n Informacje

POLECAMY  IMPREZY 
SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 29 LUTEGO

TVP 1
20.20 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT
14.10 Biathlon: PŚ w Oslo, bieg 
indywidualny kobiet (na żywo), 
20.00 Sportowy wieczór, 20.45 Pn: 
Puchar Hiszpanii, półfi nał Ath-
letic Club - Atletico Madryt (na 
żywo) 

POLSAT SPORT
11.00 Tenis: ćwierćfi nał ATP w Du-
baju, 16.45 Siatkówka: Puchar 
CEV, półfi nał Fenerbahce Stam-
buł - Asseco Resovia, 19.45 Liga 
Mistrzyń: ćwierćfi nał Allianz Vero 
Volley Milano - ŁKS Commerce-
con Łódź, 1.00 Tenis: ćwierćfi nały 
ATP w Acapulco (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA
17.00 Siatkówka: PlusLiga, Ślepsk 
Malow Suwałki - Skra Bełchatów, 
20.15 Liga Mistrzów: ćwierćfi nał 
Trentino Itas - Berlin Recycling 
Volleys (na żywo)

POLSAT SPORT NEWS
16.00 Tenis: ćwierćfi nał ATP 
w Dubaju, 17.20 Koszykówka: eks-
traliga mężczyzn, MKS Dąbrowa 
Górnicza - Icon Sea Czarni Słupsk, 
20.30 Siatkówka: Tauron 1. liga, 
Visła Proline Bydgoszcz - Chrobry 
Głogów (na żywo)

POLSAT SPORT FIGHT
17.20, 18.30 Tenis: ćwierćfi nał 
ATP w Dubaju, 18.00 Sporty wal-
ki: ważenie przed Hybrid MMA 3 
w Pile (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
17.55 Pn: liga saudyjska, Al Nassr 
- Al Hazem, 20.25 Koszykówka: 
Turkish Airlines Euroliga, Parti-
zan Belgrad - Anadolu Efes Stam-
buł (na żywo)  

POLSAT SPORT PREMIUM 2
18.15 Siatkówka kobiet: Liga Mi-
strzyń, ćwierćfi nał A. Carraro 
Imoco Conegliano - Vakifbank 
Stambuł, 20.40 Koszykówka: Tur-
kish Airlines Euroliga, Real Ma-
dryt - Panathinaikos Ateny (na 
żywo)

CANAL+ SPORT 
20.30 Tenis: 2. runda WTA w San 
Diego, 1.30 Koszykówka: NBA, 
New York Knicks - Golden State 
Warriors (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmian w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również 
niezależne.
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Prezes Ryszard Halemba

R
ok 2023 była dla Świę-ty-Ersetic bardzo trud-ny. Kolejne problemy zdrowotne, a potem także natury psychologicznej spowodowały, że szybko odpuściła letnie starty. Tak, aby zebrać siły na kluczo-wy sezon olimpijski. Przez dłuższy czas nie było jej w mediach, nie udzielała wywiadów, postawiła na wyciszenie. Wróciła pod-czas halowych mistrzostw Polski w Toruniu - z nową fryzurą, kręconymi moc-niej niż zwykle włosami i rozbudzonym zapałem do ciężkiej pracy. Wypracowa-nej formy starczyło na ten moment na srebro w biegu na 400 m.- Bardziej brakowało mi startów na bieżni niż całej otoczki. Cieszyłam się pod-czas mistrzostw Polski, że mogłam znów stanąć na starcie. Poczułam tę adre-nalinę, byłam w centrum tego show: na bieżni, a nie na trybunach - przyzna-ła multimedalistka mi-strzostw świata i Europy.W kontekście igrzysk olimpijskich w Paryżu do-świadczona zawodniczka powiedziała, że w ogóle nie rozumie awantury zwią-zanej ze sztafetą 4x400 m kobiet. Nie rozumie także komentarzy w stylu: to stare zawodniczki, nic z tej drużyny nie będzie.W jej ocenie po latach sukcesów musiał się wyda-rzyć sezon taki, jak w 2023 roku. - On był słabszy, bo nie biegało wiele dziew-czyn, które wcześniej sta-nowiły o sile tego zespołu. Nie był jednak stracony. 

Sztafeta zdobyła medal ha-lowych mistrzostw Europy w Stambule. Na mistrzo-stwach świata w nowym składzie było szóste miej-sce. Jest więc potencjał - oceniła zawodniczka treno-wana od lat przez opiekuna sztafety Aleksandra Matu-sińskiego.Dodała, że w roku olim-pijskim obowiązuje zasada: wszystkie ręce na pokład. - Łatwo się nie poddamy - zadeklarowała.Zeszły rok nauczył ją sta-wiania pośrednich celów. W tym roku udało się jej przetrwać w zdrowiu sezon halowy, co uznała za krok 

naprzód, bo urazy w hali przydarzały się jej często. Do tego została włączona do składu sztafety na ha-lowe mistrzostwa świata w Glasgow (1-3 marca).- Robiliśmy zimą bazę pod sezon letni. Oczywiście nie chcę jechać na igrzyska na wycieczkę, a po jak naj-lepsze wyniki. Jeżeli chodzi o sztafetę, to mamy ogrom-ny potencjał biegowy i mo-tywacyjny. Życzę tej sztafe-cie dużo zdrowia, a resztę sobie wywalczymy - powie-działa.Przyznała, że igrzyska w Tokio, które zakończyła ze złotem w sztafecie mie-

szanej 4x400 m i srebrem na tym dystansie w sztafe-cie kobiet, ze względu na COVID-ową otoczkę były smutne. - Toczyły się od wymazu do wymazu – pod-kreśliła. - Nie było kibiców, a igrzyska to święto fanów. W Tokio każdy się izolował od drugiej osoby, aby rano się nie okazało, że coś „zła-pał”. To były smutne igrzy-ska, ale paradoksalnie dla Polski świetne wynikowo. Podczas mistrzostw w Bu-dapeszcie okazało się, że bardzo szybko zmienia się nastawienie kibiców. Sły-szeliśmy tylko: ale są słabi, do domu. Kurczę, my nie 

musimy być w sporcie, je-steśmy w nim, bo lubimy, bo to nasza pasja. Słabsza dyspozycja w danym se-zonie to w zawodowej ry-walizacji coś naturalnego i normalnego. Nikomu nie robimy na złość, nas prze-grywanie też frustruje. Wierzę jednak, że rok 2023 był dla naszej lekkiej atle-tyki rokiem przejściowym - wskazała Święty-Ersetic.Zawodniczka AZS AWF Katowice ma nadzieję, że w połowie sierpnia znów w polskich domach zagości radość, a lekkoatleci spra-wią kilka pozytywnych nie-spodzianek na igrzyskach.Pytana o fenomen Ho-lenderki Femke Bol, która w sezonie halowym znów poprawiła rekord świata, przyznała, że może na tę zawodniczkę "patrzeć i pa-trzeć".- To jest fascynujące, jak ona biega. Chciałabym się nauczyć biegać z takim luzem i walczyć do same-go końca. Po niej za metą nie widać śladu zmęcze-nia, grymasu bólu na twa-rzy. Śledzę tę dziewczynę w mediach - podziwiam ją i bardzo szanuję. To zawod-niczka bardzo poukładana, konsekwentna, ale do tego bardzo sympatyczna. Potra-fi zagadać, zapytać: jak się czujesz? Pomimo tak wyso-kich osiągnieć to normalna dziewczyna, z którą można porozmawiać o zwyczaj-nych sprawach. Jest się na kim wzorować, pomimo tego, że ona jest ode mnie sporo młodsza - zakończyła nieco żartując Święty-Erse-tic.  (PAP)

MŚJ W BIATHLONIE

n Jan Guńka zdobył srebrny medal mistrzostw świata ju-
niorów w biathlonie w estońskiej miejscowości Otepa-

eae. Polak był drugi w sprincie. Do zwycięzcy Norwega Isa-
ka Freya stracił 10,6 s. Trzeci był Niemiec Linus Kesper - 25,8 

s straty.
To drugi medal dla Polski w tej imprezie. W niedzielę Guńka 

wywalczył brąz w biegu indywidualnym.

ME JUNIORÓW W STRZELECTWIE

n Dwa medale, złoty 
i srebrny, zdobyli polscy 

juniorzy w odbywających 
się w węgierskim Gyoer 

strzeleckich mistrzostwach 
Europy. 

Mistrzem Europy w pisto-
lecie pneumatycznym na 10 
metrów został Iwan Rakic-
ki (KS Kaliber Białystok). Na-
tomiast srebrny medal zdo-
była drużyna w karabinie na 

10 metrów, startująca w skła-
dzie: Maja Gawenda (KS Piast 
Bieruń), Julia Mikołowska 
(CWZS Zawisza Bydgoszcz) 
i Dominika Skarupska (ZKS 
Gwardia Zielona Góra). Polki 
w fi nale przegrały z Niemka-
mi (Katrin Grabowski, Theresa 
Schnell i Nele Stark) 8:16.
Czwarta lokata w karabinie 
na 10 m par mieszanych przy-
padła Mai Gawendzie i Jaku-
bowi Goliszkowi (WKS Śląsk 
Wrocław).
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Znów zagości radość?
Justyna Święty-Ersetic: życzę naszej sztafecie dużo zdrowia, resztę sobie wywalczymy.

SREBRNY MEDAL GUŃKI

ZŁOTO I SREBRO

HURKACZ W GRZE
TURNIEJ ATP W DUBAJU

n Hubert Hurkacz awansował do ćwierćfi na-
łu turnieju ATP 500 na twardych kortach w Du-

baju, pokonując Australijczyka Christophera 
O’Connella 7:6 (7-5), 6:4. Mecz trwał godzinę i 33 

minuty.
Mimo znaczącej różnicy rankingowej, wrocławia-
nin po raz kolejny miał trudności z przełamaniem 
przeciwnika, spokojnie utrzymując przy tym swoje 
podanie. W premierowej odsłonie spotkania żaden 
z zawodników nie miał ani jednego break-pointa 
i o wyniku decydował tie-break, dziewiąty z rzędu 
w wykonaniu polskiego tenisisty. Doświadczenie 
zaprocentowało - Hurkacz wygrał dwie akcje przy 
serwisie O’Connella i triumfował 7-5.
Zawodnicy kontynuowali zaciętą, wyrównaną grę 
w drugiej partii. Dopiero w siódmym gemie Polak 
miał pierwszą piłkę na przełamanie. Wykorzystał 
drugą z nich, obejmując prowadzenie 4:3. Później 
pewnie utrzymał swoje podanie i zakończył mecz 
triumfem 6:4.
Z O’Connellem grał po raz drugi i odniósł drugie 
zwycięstwo.
- Wreszcie wygrałem seta bez tie-breaka. Christo-

pher grał dobry tenis, trudno było z nim rywalizo-
wać. Cieszę się ze zwycięstwa i kolejnego ćwierćfi -
nału tutaj - powiedział Hurkacz w krótkiej rozmo-
wie na korcie po spotkaniu.
O półfi nał wrocławianin powalczy z rozstawio-
nym z numerem piątym Francuzem Ugo Humber-
tem. Będzie to dla polskiego zawodnika okazja do 
rewanżu za porażkę w półfi nale turnieju w Mar-
sylii nieco ponad dwa tygodnie wcześniej. W bez-
pośredniej rywalizacji Hurkacz wciąż jednak pro-
wadzi 3-1. 

SZYBKO ODPADŁA
n Magdalena Fręch przegrała z niżej notowa-
ną australijską tenisistką Taylah Preston 4:6, 6:4, 
1:6 i odpadła w pierwszej rundzie turnieju WTA na 
twardych kortach w San Diego (pula nagród 760 
tys. dolarów).

ZIELIŃSKI W 2. RUNDZIE
n Rozstawieni z numerem drugim Jan Zieliń-
ski i Monakijczyk Hugo Nys awansowali do dru-
giej rundy gry podwójnej w turnieju ATP w Aca-
pulco. Pokonali Argentyńczyka Guido Andreozzie-
go i Meksykanina Miguela Angela Reyesa-Varelę 
7:5, 2:6, 10-6.

Z KORTÓW

Rok 2023 był dla Justyny Święty-Ersetic bardzo trudny. Ale i ona, i wszyscy jej kibice, 
mają nadzieję, że wynagrodzi to olimpijski rok 2024.
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M
ateusz Gradec-
ki, o którym 
przed roz-p o c z ę c i e m 
r y w a l i z a c j i 

w Porth Elizabeth pisa-łam, że ostatnio nie ma 
zbyt dobrej passy, chyba właśnie się przełamał. Zwycięzca na Challen-
ge Tour z 2022 roku, 
po zerowym dorobku w tym sezonie wreszcie przeszedł cut. Pytany, co u niego słychać, jak grało się w RPA, jak oceniłby formę, która wygląda jakby wracała, depeszo-wał: „Na szczęście od początku wyjazdu do końca moja forma zwyż-kowała. W tym sezonie zacząłem działać z Mike-’em O’Brianem i powoli to, nad czym działamy, zaczyna się zgrywać. Po-za tym wprowadziłem trochę zmian w swoim życiu i podejściu do nie-go po wyjeździe do Ne-palu. Mam teraz trochę więcej miłości do siebie, 
do gry i do wszystkiego dookoła. Co do samego 
Port Elizabeth, to forma była dobra, jednak trafi-łem na zły rozkład cza-sów rozpoczęcia gry, na bardzo wietrzną pogodę, gdzie w ostatni dzień z tego powodu odwołano finałową rundę. Jednak wreszcie jest coś po-zytywnego na polu. Od dawna tego nie było. Coś w końcu ruszyło i bę-dziemy to kontynuować. 
Teraz jestem chwilowo w domu, a potem będą dwa starty w Indiach, w Challenge Tour. Wypi-sałem się teraz z dwóch turniejów DP World Tour w Afryce, bo chcę się już tylko skupić na Challen-ge Tour, żeby nie dokła-dać sobie dodatkowych 
startów, kiedy fokus jest gdzie indziej”. 

Pierwsze punktyMateusz przed rozpo-częciem kariery zawo-dowej był fantastycznym amatorem. 5-krotny mistrz Polski, absolwent East Tennessee State University, który ukoń-czył rok po Adrianie Meronku, przeszedł na 
zawodowstwo w 2018 roku. Od tego czasu zwy-ciężał cztery razy, trzy na Pro Golf Tour, który 

można uznać za trzecią ligę europejskiego golfa, i raz na Challenge To-ur. „Gradi” miał bardzo trudny poprzedni sezon, w którym grał zarówno w turniejach Challenge Tour, jak i DP World To-ur. Był trochę pomiędzy dwoma światami, rzadko wiedząc, czy w kolejnym tygodniu zakwalifikuje się do turnieju wyższej ligi, czy będzie zmuszony szukać alternatywnego rozwiązania, grając na Challenge Tour lub nie grając w ogóle. Sytuacja ta wynikała z 21. pozy-cji w rankingu Challenge Tour 2022. Tylko najlep-
sza dwudziestka tego rankingu otrzymywała solidną kategorię na DP World Tour. Pechowa pozycja 21. miała ogrom-ny wpływ na kolejny sezon. Z kolei w aktual-nym sezonie początki też nie były łatwe. Pod-
czas pierwszych siedmiu turniejów nie przeszedł cuta, cztery razy na DP 

World Tour i trzy razy na  Challenge Tour. Przełom nastąpił w południo-woafrykańskim Hume-wood Golf Club, w NMB Championship. Grając w niesprzyjających wa-runkach, w potężnym wietrze, po rundach 68-71-72 uplasował się ostatecznie na dzie-lonym miejscu 42. Tym samym zdobył pierw-sze punkty rankingowe i spory zastrzyk pewno-ści, że podąża we właści-wym kierunku. W nie-dzielę zawodnicy czekali kilka godzin na decyzje organizatorów w spra-wie kontynuacji bądź zakończenia turnieju. Wiatr był jednak tak du-ży, że gra była tego dnia niemożliwa. Dopiero po południu zapadła decy-zja, że turniej skrócony zostanie do trzech rund. Zwycięzcą w tych niety-powych okolicznościach został Szwed Bjorn Akes-son. 35-latek wygrywał wcześniej czterokrotnie 

w Nordic Golf League, po raz pierwszy triumfując na Challenge Tour. 
Dorota w MarokuSzlaki polskiego ko-

biecego zawodowego golfa przeciera Dorota Zalewska. Tym razem wystąpiła w swoim dru-gim turnieju Ladies Eu-ropean Tour, w marokań-skim Lalla Meryem Cup. Dostała się do LET dzięki grudniowym, dwueta-
powym kwalifikacjom, rozgrywanym również w Maroku. Z imponu-jącym wynikiem -11, uplasowała się tam na miejscu szesnastym. W swoim pierwszym turnieju w Kenii była 61. Po ponad tygodniowych przygotowaniach zagra-ła po raz drugi. Tym ra-zem zabrakło jej jednego uderzenia do przejścia cuta. Z wynikiem +5 uplasowała się na dzielo-nym z ośmioma zawod-niczkami miejscu 63. Jak relacjonowała, popełniła 

kilka błędów, które wiele ją kosztowały. Nie grała też najlepiej na greenach. Następnymi występami Polki będą dwa turnieje w Australii, organizowa-ne na przełomie marca i kwietnia: NSW Wome-n's Open i Australian Wo-men's Classic.  
Angielka z trzecim 
trofeumW Royal Golf Dar Es Salam, z wynikiem -13, zwyciężyła Angielka Bronte Law. W finałowy trzeci dzień popisała się niesamowitą rundą 64, która pozwoliła 28-lat-ce sięgnąć po trzecie trofeum Ladies Euro-pean Tour. Opowiada-jąc o swoim burzliwym ostatnim dniu, Law, 

która w 2018 roku zwy-ciężyła w Q – School, również w Maroku, po-wiedziała: „Myślę, że po-winnam częściej wracać do Maroka. Bardzo się cieszę, że mogę wrócić i wygrać. To zwycięstwo wydaje się nieco surre-alistyczne.Jej poprzednia wygra-na miała miejsce w 2022 roku, w Aramco Team Series w Londynie. Mó-wiła wówczas otwarcie o zmaganiach mental-nych w trakcie sezonu i wierze w to, że może ponownie wygrać. „To zwycięstwo odzwier-ciedla całą ciężką pracę, którą wykonałam poza sezonem. W zeszłym roku naprawdę miałam problemy i wykonałam dużo pracy z moim tre-nerem mentalnym i Ia-nem Woosnamem, który jest oczywiście legendą golfa. To dowodzi, że jeśli włożę w to ciężką pracę i uwierzę w siebie, nadal mogę rywalizować na najwyższym poziomie”. Trzy uderzenia za An-gielką finiszowała Fran-cuzka Pauline Roussi-n-Bouchard. Na miejscu trzecim, tracąc kolejny punkt, znalazły się: Hisz-panka Fatima Fernandez Cano i Włoszka Maria Fassi.
Atrakcyjni seniorzyTurniej w Maroku był szczególny z jeszcze jed-nego powodu. Równole-

gle do rywalizacji kobiet, 

w tym samym klubie, jednak na innym polu, rozgrywany był turniej PGA TOUR Champions, dla graczy 50 plus. Za-wodniczki miały okazję wspólnie trenować, spo-tykać się i rozmawiać z legendami męskiego golfa. W turnieju tym pojawiły się między in-nymi takie sławy jak: Colin Montgomerie, Mi-guel Angel Jimenez, eu-ropejski kapitan Ryder Cup z Paryża - Thomas Bjorn, legenda koreań-skiego golfa - K.J. Choi. Zagrali też zwycięzcy wielkoszlemowi, m.in. mistrz Masters - José María Olazábal, zwycięz-ca PGA Championship i The Open - John Daly, triumfator PGA Cham-pionship - Jeff Sluman, mistrz The Open - Tom Lehman, Ángel Cabrera, zwycięzca US Open i Ma-sters. Najlepszy w Tro-phy Hassan II okazał się Argentyńczyk Ricardo González, który z rezul-tatem – 10 pokonał jed-nym uderzeniem Tho-masa Bjorna, trafiając cztery birdie z rzędu na dołkach 13-16! Na po-dium, z -7,  znaleźli się jeszcze Mark Hensby i Y.E. Yang. Do poprzed-niego turnieju Cham-pions Tour Gonzales dostał się dzięki ponie-działkowemu turniejowi kwalifikacyjnemu. Teraz jego zmartwienia się skończyły, zdobył peł-noprawne członkostwo w najlepszej seniorskiej lidze planety i może spełniać marzenia: „Bar-
dzo komfortowo, bar-dzo szczęśliwy i bardzo wzruszony” - powiedział Gonzalez przez łzy po zwycięstwie. „Wszystko jest w moim ciele. Tak dużo pracowałem, żeby tu być, a to jest moje tro-feum. Podoba mi się to”. Gonzalez uczył się gry jako caddie w Argenty-nie. Mieszka w Rosario, mieście, w którym uro-dził się Lionel Messi. Wygrywał cztery razy na European Tour, po raz ostatni w 2009 roku. Na swoim koncie ma teraz aż 29 profesjonalnych wygranych. 

Kasia Nieciak
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Karuzela marzeń
Polskich barw w zawodowym golfie bronił w minionym tygodniu duet 
w składzie: Dorota Zalewska i Mateusz Gradecki, grając ze zmiennym 
szczęściem i w odległych od siebie zakątkach kuli ziemskiej. 

Mateusz Gradecki nie ukrywa, że w powrocie do wysokiej dyspozycji pomogły mu 
zmiany w podejściu do życia.
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